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Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 
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CHOROBY PŁUC 


$t0>wany. przez PP Doktorów „Balsam Thio- 
colan'Age", przy grużlicy. bronchicre, kaszlu, 
ułatwia wydzielanie sę plwocny. wzmacnu orge 
IŁ | 1AMOPOCLUGE chorego, pomiększa wagę ane 
SPRZEDAJĄ APTEKI. 
Żądajcie tylko w oryginainem opako- 
waniu A GĄSECKIEGO 
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WEDLA 


małe! cskrzena, niezrównanej dobroci. 
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MŁODZIEŻ O SOBIE 


Ankieta „Swiata“ wśród akademików 


Zajęci tysiącznemi sprawami, 
mało interesujemy się tem, jak ży- 
je i co myśli dorastająca młodzież, 
kształcąca się na wyższych uczel- 
niach różnego typu. Otaczamy pie- 
czołowitą opieką drobne dzieci, cie- 
sząc się każdem ich nowem słowem 
i samodzielnym ruchem; znamy ra- 
dości i troski wieku szkolnego, gdyż 
nieraz trzeba dopilnować odrabia- 
nych lekcyj i sprawdzić, czy uszy 
są czyste. Ale z chwilą, gdy na 
skrzydłach matury pisklę odlatuje 
z gniazda rodzinnego, tracimy je 
z oczu, aby spotkać dopiero u war- 
sztatu pracy zarobkowej — z dy- 
plomem lub, częściej, bez niego. | 


Co się z młodzieńcem dzieje mię- 
dzy egzaminem dojrzałości a do- 
ktoratem? Jakie pędzi życie, jak 
daje sobie radę, czem się zajmuje, 
o czem myśli, co kocha, do czego 
dąży? — oto pytania, na które 
rzadko kto potrafilby dać odpo- 
wiedź. 

Tymczasem poza staremi murami 
pałacu Kazimierzowskiego i w mo- 
dernistycznych gmachach nowych 
uczelni, w aulach i kreślarniach, la- 
boratorjach i prosektorjach, bibljo- 
tekach i stowarzyszeniach studen- 
ckich, po domach i kuchniach aka- 
demickich powstaje nasze najbliż- 
sze jutro. Jakie tam budzą się my- 
sli, kształtują charaktery, urabiają 
poglądy i tworzą prądy ideowe, ta- 
kie będą tendencje rozwojowe 
przyszłej Polski. Któż nie chciałby 
ich poznać? 

Redakcja „Świata“ postanowiła 
zwrócić się do najwybitniejszych 
przedstawicieli organizacyj akade- 


I 


mickich wszystkich wyzszych uczel- 
ni warszawskich z ankieta, zawiera- 
jacq następujących 7 punktów: 


1. Warunki materjalne i moralne 
studjów. 


2. Kwestja obioru zawodu. 

3. Zainteresowania sztuką i litera- 
turą. 

4. Udział w sporcie. 

5. Pogląd na zawieranie mał- 
żeństw. 

6. Stosunek do domu rodziciel- 
skiego. 


Zapatrywanie na potrzebę au- 
torytetu. 


Dotarcia do miarodajnych wyra- 
zicieli młodzieży akademickiej i 
przeprowadzenia wśród nich ankie- 
ty na powyższe pytania podjął się 
p. Tadeusz Bernadzikiewicz, magi- 
ster praw, do niedawna sam biorą- 
cy żywy udział w życiu akademi- 
ckiem i znający je na wylot. Jak 
się wywiązał ze swego zadania, 
niech świadczy takt, że 20 najbar- 
dziej uprawnionych przedstawicieli 
organizacyj studenckich, reprezen- 
tujących wszystkie uczelnie, różne 
dziedziny pracy i główne prądy 


ideowe — wzięło udział w naszej 
ankiecie. 
Obfitość zebranego materjału 


zmusza nas do podzielenia otrzy- 
manych odpowiedzi na trzy nume- 
ry „Świata“ i do porobienia niektó- 
rych skrótów celem uniknięcia po- 
wtarzania się i pewnej monotonii, 
tak przykrej dla czytelnika. 
Sądzimy, że dostarczenie mu bez- 
pośrednich głosów młodzieży aka- 
demickiej o jej bytowaniu i ideolo- 
gji przyczyni się do poznania tego 


< niu sze- 


młodego świata, tak odmiennego od 
środowiska młodzieży przedwojen- 
nej, a nawet młodzieży wzrastają- 
cej i dojrzewającej w okresie woj- 
ny o istnienie i granice Polski. 
Przecież dzisiejsi nasi akademicy 
nie wiedzą, co to szkoła obca; są 
oni całkowicie produktem własnego 
naszego systemu wychowawczego; 
nic więc dziwnego, że są inni,. pod 
wieloma względami niepodobni do 
swych ojców, a nawet starszych 
braci. 

To pierwsze pokolenie, wyro- 
słe w Niepodległości, mówi dziś 
w „„Świecie'. 


Redakcja. 
Warunki materjalne 


i moralne studiów 


Opinje prawie wszystkich uczest- 


ników ankiety w tej sprawie są 
zgodne: młodzież akademicka znaj- 
duje się w bardzo ciężkich warun- 
kach i wymaga wydatnej pomocy. 


P. ZYGMUNT JUDYCKI, pre- 


zes Naczelnego Komitetu Akade- 
mickiego, więc ogólnopolskiej re- 
prezentacji młodzieży, kształcącej 
się w wyższych uczelniach, oświad- 
cza: 

— Stosunki materjalne polskiej 
młodzieży akademickiej pozo- 
stawiają do ostatniej chwili 
wiele do życzenia. Mimo 
sprawnej organizacji samo- 
pomocowej, która w Pol- 
sce postawiona została 
na bardzo wysokim 
poziomie, stan nie 
jest zadawalający. 

— Najlepiej sto- 
sunkowo przed- 
stawia się sy- 
tuacja miesz- 
kaniowa, 
dzięki wy- 
budowa- 


regu domów akademickich w po- 
szczególnych środowiskach. Nato- 
miast zupełnie niedostateczną jest 
ilość stypendjów, — wskutek cze- 
śo większość akademików zmuszo- 
na jest pracować zarobkowo, — co 
wpływa ujemnie na studja i niejed- 
nokrotnie uniemożliwia ich ukoń- 
czenie, Za najlepszą forme pomo- 
cy młodzieży akademickiej uwa- 
żam stypendjum, ktdére,*jesli 
jest w odpowiedniej wysoko- 
ści, pozwala studentowi po- 
święcić się całkowicie pra- 

cy naukowej. Ciężkie 
warunki materjalne 
wpływają niekorzystnie 
na stosunek moralny 
studenta do jego 
pracy naukowej, 
Często poczyna 

on ją traktować 

jako środek 
do uzyskania 
dyplomu, 
który po- 
„woli na 


-zajęcie 


dob 


Tego samego 


prezes Centrali Aka- 
demickich Bratnich 
Pomocy na; uczelniach 
warszawskich. Mówi on: 


wy młodzieży akademickiej 
jest fatalny; rozwiązanie tej 
sytuacji musi się wyrazić w 
dostatecznej. ilości stypendjów, 


rze 
płatnego. 
stanowiska, 


zdania jest p. M. 
T. SŁOMIŃSKI, 


— Obecnie stan finanso- 


w judzielaniu pomocy mie- 
szkaniowej (domy akad.), pomocy 


żywno- 
Ściowej 


kad.), pomo- 
cy odzieżowej 
hurtownieakad,) 
oraz pomocy do- 
, raźnej, W zagad- 
nieniach tych nad- 
zwyczaj doniosłą rolę 
odgrywają organizacje 


mopomocowym, t.j. Brat- 
„ nie Pomoce. ; 

P, M, T. Słomiński wyraża 
przekonanie, że Bratnie Pomo- 
ce, najlepiej orjentując się w po- 
trzebach młodzieży, są jedynie 
odpowiedniemi instytucjami. do 
rozstrzygania zagadnień gospodar- 
czych akademików i że wszelka 
pomoc ze strony starszego. społe- 
czeństwa czy rządu powinna od- 
bywać się za ich pośrednictwem. 


P. SŁAWOMIR LUBERADZKI, 


prezes Ogólnopolskiego Związku 
Kół Prowincjonalnych, wypowiada 
się w sposób następujący: 

— Jako przedstawiciel młodzie- 
ży prowincjonalnej, przybywającej 
po ukończeniu szkół średnich do 
wielkich miast uniwersyteckich, 
stwierdzić muszę, że młodzież ta, 


zapełniająca domy akademickie, 


znajduje się częstokroć -w nader 
przykrych i trudnych warunkach 
materjalnych, zmuszona poszuki- 
wać pracy zarobkowej, aby jakoś 


utrzymać się i kończyć wyższe za? ` 


kłady naukowe. Naogół studjuje 


ona w warunkach bardzo ciężkich, 


odbijających się ujemnie na pozio- 
mie pracy naukowej i przedłuża- 


1) JAN ARLITEWICZ, 2) HANNA ROWICZÓWNA, 3) WŁ. USZYCKI, 4) WŁ. POREYKO, 


5) JAN TUSZYŃSKI, 6) ZYGMUNT JUDYCKI, 7) ANTONI GRODECKI, 8) BOLESŁAW WRONA | 


(kuchnie a- 


akad, o charakterze sa- 


U 


jących niepomiernie okres studjów. 
Znosi jednak ona ciężką dolę swą 
pogodnie, znajdując czas nawet na 
bezinteresowną pracę społeczną i 
stając zawsze ochoczo do apelu, je- 
śli dobro społeczne i narodowe tego 
wymaga, 

Zupełnie inaczej ocenia wpływ 
niezamożności na długość studjów 
p. JAN TUSZYŃSKI, prezes Tow. 
Bratniej Pomocy Politechniki War- 
szawskiej: 


— Istnieje pewien pozorny pa- 
radoks, który zaobserwowałem 
z własnego doświadczenia: pomyśl- 
nemu, t zn. głównie szybkiemu 
ukończeniu studjów sprzyja raczej 
pewien brak, niż nadmiar środ- 
ków materjalnych, a to dla dwóch 
powodów: Stwarza się wtedy ko- 
nieczność jaknajszybsześo zdoby- 
cia fachu i związanego z nim zarob- 
ku. Pozatem wiadomo, że pienią- 
dze wytwarzają możność użycia 
szeregu rozrywek, które tak często 
kolidują ze studjami. BAK 


P. JANUSZ KRZYWICKI, pre- 


zes Bratniej Pomocy studentów 
Państw. Instytutu Dentystycznego, 
zdradza największy pesymizm: ~ 

— Położenie materjalne studen- 
tów — powiada — jest wprost 
opłakane, Borykają się oni z cięż- 
kiemi warunkami materjalnemi. 
60% naszej młodzieży nie otrzy- 
muje więcej, niż 150 zł, mie- 
sięcznie, dlatego też musi 
zarobkować sama, a jej pra- 
ca naukowa nie jest taka, 
jaką być powinna, 


Nie tak czarno pa- 
trzy inż. JAN ARLI- 
TEWICZ, prezes 
Bratniej Pomocy 
w Wyższej 
Szkole Han- 
dlowej: 


= 
© 


'wydatną pomoc społeczeń- 


— Wbrew utartej opinji, która 
tak często boleje nad powojennem 
zepsuciem młodzieży i upadkiem 
idealizmu, ośmielę się być optymi- 
stą i twierdzić, że pod wieloma 
względami ideały, przyświecające 
studjującej w szkołach wyższych 
młodzieży, należy ocenić narówni, 
a może nawet wyżej, niż ideały 
z przed wojny. Niewątpliwie stan 
materjalny i moralny studjów z 
chwilą odzyskania niepodległo- 
ści znacznie się poprawił 
i młodzież obecna otrzymuje 


stwa, aczkolwiek:nie na- 
leży zapominać, że więk- 
szość instytucyj po- 
mocy materjalnej, 
jak: domy akademi- 
ckie, kuchnie, 
kasy pożyczko- 


we, komisje _— Uwa- 
wydawnicze Zam, iż 
itd,, została mło dzież 
ufundowa- winna wyra- 
na i opar- biać w sobie 
ta jest samodzielność i 

przedewszystkiem 


liczyć na własne 
siły, Oczywiste jest 
jednak, że środki mło- 
dzieży nie są wystar- 
czające i konieczna jest 
pomoc ze strony starszego 
społeczeństwa, Za najlepszą 
formę uważam stypendjum. 
Jednostki niezamożne, zdolne 
i pracowite powinny mieć zapew- 
nioną możność poświęcania się 
pracy naukowej. Należy dążyć 
nietylko do powiększenia ilości sty- 
pendjów, — ale i podnieść ich wy- 
sokość, tak by wystarczyły na 
utrzymanie, gdyż często się zdarza, 
że stypendysta zmuszony jest szu- 


. kaé dodatkowej pracy zarobkowej. 
EE TADEUSZ ŻENCZYKOWSKI, 
dentów. © b. kierownik Okręgu Warsz. Zw. 
Pol. Młod. Demokratycznej i re- 

RO ZRK daktor „życia Akademickiego", 


mówi: 

— Jednym z zasadniczych czyn- 
ników, wpływających na psychikę 
studenta, są warunki materjalne 
studjow.. Warunki te są u nas bar- 
dzo ciężkie; znaczna większość 
akademików otrzymuje z domu 
znikomą pomoc, bądź wogóle jej 
nie ma i utrzymuje się samodziel- 
nie, nierzadko jeszcze dopomaga- 
jąc swym bliskim. Borykający się 
z trudnościami finansowemi . aka- 
demik ponosić musi nadto wysokie, 
jak na jego kieszeń, opłaty nauko- 
we (czesne i egzamina), Stypendja 


Dotychczas wy- 
słuchaliśmy zdań 
kierowników insty- 

tucji samopomocy 
studenckiej o charak- 
terze bezpartyjnym, Zo- 
_ baczymy teraz, co mówią 
wyraziciele różnych kierun- 
ków ideowych wśród mło- 
"dzieży. 


P, ALEKSANDER HEINRICH, 


senjor Młodzieży Wszechpolskiej, 
b. prezes N. K, A., oświadcza: 


1 S.LUBERADZKI 2. JANUSZ KRZYWICKI 3. MICHAL TADEUSZ SŁOMIŃSKI 4. WŁODZIMIERZ 
RADZIMIŃSKI 5. T, ZENCZYKOWSKI 6. JERZY GIEDROYĆ 7. ALEKSANDER DĘBSKI |, 


istnieją w zbyt małej ilości, aby 
mogły temu brakowi zaradzić, a 
nadto wysokość stypendjów jest 
nięwystarczająca. Świadczenia or- 
ganizacji samopomocowych, ze 
wzgledu na ich niedostateczne 
usprawnienie, nie są w stanie bra- 
ków tych wyrównać (np. zbyt wy- 
sokie komorne w domach akad.). 

— Nic więc dziwnego, — konty- 
nuuje p. Żenczykowski, — że po- 
trzeby dnia codziennego zajmują 
w życiu przeciętnego akademika 
dominujące miejsce i wpływają na 
jego umysłowość w kierunku osła- 
bienia pierwiastka idealizmu. Aka- 
demik traktuje studja, jako etap 
konieczny w dążeniu do jaknaj- 
rychlejszego osiągnięcia znośnych 
warunków materjalnych, jako etap 
mający mu dostarczyć we wzślęd- 
nie najkrótszym czasie konieczne- 
go zasobu wiadomości urzędowo 
ostemplowanych papierem dyplo- 
mowym i mogący mu znakomicie 
ułatwić zajęcie wygodnej pozycji 
„zjadacza chleba” w spoteczeri- 
stwie. 

P. ANTONI GRODECKI, prezes 


Katolickiaj Młodzieży Narodowej, 
wyraża taki sam pośląd: 

— Wiedza winna być dostępna 
dla wszystkich. W praktyce jednak 
postulat ten duże napotyka trudno- 
ści: większość młodzieży odbywa 
studja w ciężkich warunkach ma- 
terjalnych, utrzymując się z włas- 
nej pracy. Praca ta odciąga stu- 
denta od nauki: fakt to o znacze- 
niu ujemnem i nie usprawiedliwia 
go okoliczność, że dla wielu okres 
studjów jest okresem próby życio- 
wej, że odpadają tu jednostki sła- 
be, mniej więc dla życia społeczne- 
go wartościowe. Znizenie opłat 
akademickich i -zwiększenie ilości 
'stypendjów — oto najskuteczniej- 
sze środki przyjścia z pomocą, 


Inaczej patrzy na sprawę p. JE- 


RZY GIEDROYĆ, prezes Związku 


Akadem. „Myśl Mocarstwowa”. 
Interesujący i odbiegający od in- 
nych głosów wywód jego zasługuje 
na całkowite przytoczenie: 

— W Polsce odrodzonej utrwa- 
liła się opinja, iż studja wyższe są 
niezbędnym warunkiem uzyskania 
czegośkolwiek w życiu. Dochodzi 
nawet do tego, że od zwykłego kan- 
celisty wymaga się dzisiaj wyższe- 
go wykształcenia. Ta psychoza 
spowodowała, iż szkoły zawodowe 


‘nie dają właściwie żadnych praw i 
są uważane za coś niższego, Ambi- 


cją wszystkich maturzystów jest 
dostać się za wszelką cenę na wyż- 
szą uczelnię, nie zważając na posia- 
dane zdolności oraz warunki ma- 
terjalne, Skutkiem tego mamy 
nadmiar akademików, opłakane 


wśród nich warunki materjalne, 
ogromnie nikły procent kończących 
i z roku na rok wzrastającą falan- 
śę proletarjalu inteligenckiego, któ- 


ry, nie mogąc się niczego dobić w 
życiu, jest elementem stale nieza- 


dowolonym i destrukcyjnym. Dzię- 
ki tej nadprodukcji mamy wciąż 
żądania obniżenia czesnego, budo- 
wy domów akademickich i t. p., sło- 
wem, plany, -zmierzające do jeszcze 
wiekszego (o ile to jest możliwe) 
udostępnienia wyższych zakładów. 
Ten system jest najzupełniej chy- 


bionym. Winna być stosowana se-. 


lekcja. Jedynie jednostki zdolne 
i wartościowe mają prawo do wyż- 
szych studjów, resztę należy skie- 
rować do szkół fachowych. Dlate- 
go uważam za konieczne podniesie- 
nie opłat akademickich do maksy- 
malnych granic (jak w Anglji) i 
uzyskane stąd pieniądze przezna- 
czyć na rozbudowanie stypendjów, 
umożliwiając w ten sposób zdol- 
nym a niezamożnym studentom 
studjować w znośnych warunkach 
materjalnych. ? 


— Wiem — ciągnie p. Giedroyć, 
— że podobna koncepcja będzie 
wybitnie niepopularną, bo daleko 
wygodniej operować hasłem tak 
atrakcyjnem na wszystkich wal- 
nych zebraniach, jak bezpłatne stu- 
dja, zniesienie egzaminów etc. Cóż 
z tego, kiedy zdolności i nauka nie 
podlegają kryterjom demokratycz- 
nym, ani pięcioprzymiotnikowemu 
prawu głosowania. Ma się rozu- 


mieć, projekt ten nie zapobiegnie 
przedostaniu się mierńot na uni- 
wersytety, ale odegrają one tę po- 
żyteczną rolę, że za ich pieniądze 


SSL iad Shea 


będą się kształcić stypendyści z ko- 
rzyścią dla państwa. 

Przeciwlegte krańcowo poglądy 
reprezentuje p. ADAM OBARSKI, 
b. prezes Zw. Niezależnej Młodzie- 
ży Socjalistycznej: 

— Bratnie pomoce winny pro- 
wądzić akcję udostępnienia wie- 
dzy tym wszystkim, którzy tej wie- 
dzy pragną. Dlatego podkreślamy 
zawsze, że ilość i wysokość stypen- 
djów dla młodzieży akademickiej 
jest za małą, że czesne akademic- 
kie i opłaty egzaminacyjne są za 
bardzo wygórowane, że organiza- 
cja studjów akademickich uniemo- 
żliwia niezamożnej młodzieży aka- 
demickiej normalną naukę. Nie- 
stety, nasze spostrzeżenia i postu- 
laty są ignorowane przez większość, 
która hołdując zasadzie o ,,nadpro- 
dukcji“ inteligencji, uważa, -że 
wszelkie utrudnienia, które czynio- 
ne są młodzieży akademickiej przy 
wstępowaniu na wyższe uczelnie, 
jak i podczas studjów, czynione są 
w imię ich klasowej racji stanu. 


Z przytoczonych, nieraz odmien- 
nych, głosów wynika niezbicie, że 
położenie materjalne większości 
studjującej młodzieży jest niepo- 
myślne. Czy poprawiłoby sytuację 
wzmożenie akcji stypendjalnej, jak 
domagają się prawie wszyscy, czy 
też racjonalniejszem wyjściem by- 
łoby powstrzymanie pędu młodzie- 
ży do szkół akademickich i skiero- 
wanie ich na tory bardizej odpo- 
wiadające siłom i środkom naszego 
społeczeństwa — to sprawa do po- 
ważnego przedyskutowania. 

(D. c. n.) 
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„portret p. Z“ Kopczyński Br. „Nastrój staromiejski*' 


Gajewski St. Fot. A. Janczewska 


(A.) Cała międzynarodowa Ge- 
newa opowiada sobie niezwykłe 
zdarzenie, jakie przytrafiło się pol- 
skiemu dostojnikowi państwowe- 
mu, a dotychczas nie przedostało 
się do naszej prasy. 

Podczas ostatniej sesji Rady Li- 
gi Narodów, w trakcie rozpatrywa- 
nia skarg niemieckich na postępo- 
wanie władz polskich na Górnym 
Śląsku, przybył do Genewy jeden 
z naszych podsekretarzy stanu, 
przywożąc dla p. ministra Zales- 
kiego nowe argumenty w sporze 
z Niemcami w postaci protokułów 
policyjnych, zeznań świadków, 
orzeczeń sądu i t. p. 

Na cześć miłego gościa p. míni- 
ster Zaleski wydał obiad w ścisłem 
kółku delegacji polskiej, poczem 
panowie siedli do bridża, który 
przeciągnął się do godz. 3—4 w no- 
cy. Wracając do swego pokoju w 
hotelu, nowoprzybyły wiceminister 
zakazał budzić się przed 10 rano. 


Jakież było oburzenie p. wicemi- 
nistra, gdy po 2—3 godzinach za- 
ledwie krzepiacego snu usłyszał 
ówałtowne dobijanie się do drzwi. 
Rozespany wiceminister nie mógł 
narazie zdać sobie sprawy, gdzie 


jest i co się dzieje, Spojrzał w 
okno: — było jeszcze zupełnie 
ciemno. Z poza drzwi doszło do 


jego uszu słowo: „policja”. 

— Co się stało, że po nocy przy- 
chodzą z doniesieniem? — zada- 
wał sobie pytanie nawpół senny... 

Przekręcił elektryczność i dopie- 
ro, gdy światło zalało pokój, uprzy- 
tomnił sobie, że znajduje się w ho- 
telu genewskim. | 

— La police... Au nom de la loi... 
— rozlegało się coraz głośniej za 
drzwiami. Na kurytarzu odbywał 
się gorączkowy ruch. Cały hotel 
postawiony był na nogi. 

Bardziej zdziwiony, niż przestra- 
szony wiceminister polski otwo- 
rzył wreszcie drzwi i ujrzał przed 
sobą komisarza policji związkowej 
w otoczeniu sześciu umundurowa- 
nych policjantów i kilku agentów 
po cywilnemu. 

— Prosimy o pańskie papiery — 
groźnie oświadczył komisarz. 

Wiceminister polski podał pasz- 
port dyplomatyczny. 

Z kolei w oczach komisarza 
ujawniło się zdziwienie, potem 
przerażenie. Zajrzat do swego no- 


TYDZIEŃ 
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tesu. Imię, nazwisko, data urodze- 
nia — wszystkie dane zgadzały się. 
Wkrótce sprawa wyjaśniła się. 


W kartotekach policji szwajcar-. 


skiej w 1908 roku zanotowany był 
niebezpieczny rewolucjonista, spi- 
skowiec i terorysta, poszukiwany 
przez rząd rosyjski. To też zja- 
wienie się osoby, noszącej to samo 
imię i nazwisko, postawiło władze 
bezpieczeństwa na nogi. Nie przy- 
puszczano, że niebezpieczny dla 
rządu rosyjskiego przestępca w nie- 
podległem państwie polskiem zaj- 
mie wysokie stanowisko wicemini- 
stra, którego resort obejmuje właś- 
nie walkę ze zbrodnią i obronę spo- 
koju publicznego. — Stąd nieporo- 
zumienie,.. 

. Władze szwajcarskie nie nadąża- 
ją za ewolucją stosunków na 
wschodzie Europy. 


(sk.) Czy ostatnie obrady w Ge- 
newie wywołają jakąkolwiek zmia- 
nę w stosunkach niemiecko-pol- 
skich? 

Opinja polska nie ma w tym 
względzie złudzeń. Niemcy za- 
pomniały, że przegrały wojnę i że 
za tę przegrane trzeba zapłacić. 
Uważają się za ołiarę losu i wro- 
gow. Zdają się zapominać, że źle 
dzieje się nietylko w Niemczech, że 
cały świat ugina się pod konse- 
kwencjami minionej wojny. To ich 
nie obchodzi. Bolą ich tylko włas- 
ne troski i kłopoty. 

Więc grożą Europie: 

— Jeśli nie spełnicie naszych 
żądań, wybuchnie u nas rewolucja 
hitlerowska, albo bolszewicka, zaś 
jedna czy druga, łacno staną się 
zarzewiem wojny ogólnoeuropej- 
skiej. 

A jakże zażegnać to niebezpie- 
czenstwo? 

— Wcale nie trudno, odpowia- 
dają politycy niemieccy. Trzeba 


-tylko zmienić granice, narzucone 


Reichowi przez Traktat Wersalski, 
— trzeba nam oddać — narazie Po- 
morze, Górny Śląsk, może część Po- 
znańskiego. 

Potem oczywiście okaże się, że 
bez Alzacji i Lotaryngji Niemcy 
również obejść się nie mogą. Prócz 


tego trzeba im przywrócić prawo | 


zbrojenia się, utrzymywanie wiel- 
kiej armji i floty, no, i przede- 


wszystkiem zwolnienie od spłaty 
ciężarów wojennych. 

Gdy to nastąpi, sytuacja w Niem- 
czech zmieni się doszczętnie, prze- 
mysł i handel zakwitną, bezrobotni 
znajdą pracę, nie będzie malkon- 
tentów. Krótko mówiąc, Niemcy 
staną się ziemią obiecaną starej 
Europy. 

— Gdzie Rzym, gdzie Krym? — 
Czy odebranie Polsce Pomorza i 
Śląska otworzyłoby Niemcom nowe 
rynki zbytu? A przecież przemysł 
niemiecki usycha z powodu ich bra- 
ku, — z powodu przerwania eks- 
portu do Rosji, do Azji, do obu 
Ameryk. Cóż to ma wspólnego 
z rewizją granic wschodnich? 

Groźba wojny tkwi gdzieindziej. 
Jasno to określił p. Tardieu w swej 
mowie listopadowej, wypowiedzia- 
nej we francuskiej Izbie Deputowa- 
nych. Powiedział wtedy: 

— Jeśli sprawa rewizji granic 
znajdzie się na porządku obrad 
międzynarodowych, w parę miesię- 
cy potem wybuchnie w Europie woj- 
na lub rewolucja. 


(skrz.) Propaganda na rzecz po- 
wszechnej zniżki cen coraz szersze 
zatacza kręgi. Wszyscy pragną 
stanienia produktów, które mu- 
szą nabywać. Lecz nie mówcie ni- 
komu o zmniejszeniu pensji, zarob- 
ków! Okrzykna takiego wrogiem 
ludu. 

Nasze kupiectwo i przemysł wy- 
kazują dużo wytrwałości w jękach 
i żalach, umieją zdobyć się na 
ograniczenie wydatków. Lecz nie 
zawsze rozumieją, że w trud- 
nych konjunkturach bierna wy- 
trwałość nie wystarcza, że trze- 
ba przedewszystkiem ujawnić śmia- 
łą pomysłowość, przedsiębiorczość. 
Teraz już nie wystarcza siedzieć 
w sklepie i czekać na nabywców. 
Należy szukać sposobów ściągnięcia, 
zwabienia klienteli, zachęcenia jej 
do kupna drogą umiejętnej, zręcz- 
nej reklamy, ułatwień. Kiedyż do- 
bra reklama jest potrzebniejsza, 
jak w okresie, kiedy ochota do kup- 
na gaśnie! Kto w czasie teśo prze- 
silenia nie okaże inicjatywy i od- 
porności, ten legnie na placu. 

Jesteśmy świadkami, jak dokoła 
chwieją się firmy szanowne, głośne 
do niedawna na cały kraj. Cóż się 
stało? W dość znacznej liczbie 
wypadków należy stwierdzić, że 
przedsiębiorstwa te nie czyniły do- 
statecznych wysiłków w kierunku 
dostosowania się do nowych wa- 
runków bytu, że miały gospodarzy 
niedość zabiegliwych. Przedwojen- 
nemi. metodami działania nikt dziś 
nie osiągnie zwycięstwa. 


AJENT. UBEZPIECZEŃ 


Ten, kto przy cudzym ogniu smaży swoją pieczeń, 

Od pożarów i umarć ajent ubezpieczeń, 

Rzekł mi w imię firm „Gore“, „Zurwita* i „Kwesta“: 
— Byt jest rzeczą niepewną — uczy Zend Avesta. 
Dziś żyjesz, jutro gnijesz. Wniosek pan wyprowadz: 
Obywatel się winien zaasekurować! 

To mówiąc, dobył prospekt, tablice, schematy, 

Jat cytować moc faktów, cyfr... wspomniał dramaty: 
Że ktoś nie dbał o przyszłość, i wdowa Emilja 

Nie mogła dać na pomnik, na wieniec — familja. 
Prawd mi rzucił, morałów statystycznych wiązkę: 
Przezorność jest — dowodził — naszym obowiązkiem. 
Rachunków mi zawiłą oświetlił kulisę... 

Uwierzyłem. Za tydzień wręczył mi polisę. 

I co kwartał przychodzit do mnie, jak zegarek, 

Po odbiór raty z iluś tam miljonów marek 

(Było to w Niepodległej Polski lat zaranin). 

Odtąd więc oszczędzałem na śnie, na ubraniu, 

Licząc, że da mi kiedyś raj ta kalkulacja. 

Raptem krach — inflacja! 

Prysł, jak bąbel mydlany, składek mych kapitał. 

— Jakiż dalszy mój będzie los? — ajentam spytał. 


Przepadło — rzekł: — cóż robić? Krzyżyk na tę kwotę: 


I znów się pan ubezpiecz, tym razem na złote. 
Chociaz Bogiem a prawdą, że i ta waluta... 

W dolarkachby... Nie skończył. Zabiłem filuta, 
Wziąłem na swój koszt zakład pogrzebowy (trudno!), 
Dałem trupa oczyścić i odwieźć na Bródno. 

Nie żałuję: w dolarach był ubezpieczony, 

Nagrobek ma z napisem głaz: „Od wdzięcznej żony”... 
Lecz co powiecie? Tak się wżył w ten Nekropolis, 
Że wziął się do wciskania nieboszczykom polis. 

— Ubezpiecz się pan — mówi: — dziś jesteś truposzem, 
Jutroś nieszczęściem ożył... -Polisa, kwit — proszę. 


Święta ziemia go w końcu na prochno nie chciala. 
Wyrzucony z niej, ożył i znów „w życiu” działa. 
Awansował, jest na „ty“ z rat wiceprezesem. 


Kłaniał mi się dziś, Jechal własnym Mercedesem. 


ŁANCYU CH 


Ludzie znakomici, 

Zawdzięczając warunkom, czasom, otoczeniu, 

Dzieł swych tworzą błam, tkąc go tak jak kilim z nici. 
Lecz gdy stawia icb posąg świat na piedestale, 

Siła, która ich wzniosła, pozostaje w cieniu. 

Ta bistorją się wszędzie powtarza i stale. 


Chwalita się strojnisia z swycb jedwabnych tkanin. 
Odrzekł jej tkacz: — wyrabiam ja ten jedwab panin. 
I cbodziłabyś nago, gdybym ja był leniem. 

Na to motyl jedwabnik rzekł: — Za pozwoleniem. 
Cóżby znaczył trud tkacki pana dobrodzieja, 

Gdyby nie ja? 

Skądby się brały wasze jedwabne krepony, 

Gdyby nie moje zwitki na oprzed — kokony? 

Tu dał się słyszeć gniewny szelest liści w morwie: 

— Niech was licho porwie! 

Bezemnie, morwy, choćbyś wziął stu jedwabników, 
Nie otrzymasz, choćbyś pękł, jedwabnych wyników! 


‘Wtem ozwał się głos ziemi: — Nie chcę was obrazić, 


Moi państwo, lecz: dajcie swoje mi wyrazić 
Oburzenie! 
Morwo, żyjesz, bo ja twe odżywiam korzenie. 
— A ty czyjąż siłą, 

Ziemio, żywisz się? — słońce z góry się wtrąciło. 
Zmartwiałoby w lód twoje podglebie żywiące, 
Gdyby nie ja — słońce! 


WYCINANKI WIEDEŃSKIE 


(Korespondencja własna „Świata'') 


Nacjonaliści tryumfuja... Postawili na 
swojem i uzyskali zakaz wyświetlania 
sławnego filmu Remarque'a, mimo że w 
Austrji nie istnieje cenzura filmowa i mi- 
mo że burmistrz miasta Wiednia, który 
jako starosta krajowy jest szefem służby 
bezpieczeństwa w Wiedniu, stanowczo 
sprzeciwiał się zakazowi. Rząd usiłował 
zrazu pozostawić całą odpowiedzialność 
władzom krajowym i zadowolić się udzie- 
leniem tym władzom „dobrej rady“, aby 
nie dopuściły do wyświetlania filmu. Ale 
jako że w Wiedniu tej rady nie uwzględ- 
niono, przyszło do szalonych burd i awan- 
tur ulicznych, które wkońcu zmusiły 
rząd do wydania generalnego zakazu na 
całą Austrję. 

Ta uliczna walka o film, w której Hi- 
tlerowcy, zmobilizowawszy najpodlejszy 
motłoch przedmiejski, okazali się godny- 
mi naśladowcami swych kolegów z Reichu, 
trwała tylko trzy dni, ale tyle pozostawi- 
ła kwasów, tyle niesmaku i szczerego obu- 
rzenia, że chyba jeszcze na długi czas 
pozostanie w pamięci wiedeńczyków. Lem 
bardziej, że także dyskusja przeprowa- 
dzona na ten temat w parlamencie abso- 
lutnie sprawy nie wyjaśniła, Odnosi się 
bowiem wrażenie, że czynniki miarodajne 
bardzo chętnie skorzystały z rozkazu uli- 
cy, bo chciały zadokumentować, że soli- 
daryzują się'z rządem niemieckim, który, 
jak wiadomo, w. umotywowaniu zakazu 


podkreślił, ze film ten uwłacza godności | 


narodu niemieckiego. Pozatem coprawda 
jednak wszyscy niemal przyznają, że nie 
można było uniknąć żakazu już «choćby 
ze względu na to, że ta codzienna walka 
uliczna była zbyt kosztowną zabawką. 
s: a 

Sezon teatralny w pełńym toku. I tak 
dziwnie: jakoś się złożyło, ze w roku bie- 
żącym prawię na wszystkich scenach do- 
minuje — historja. Przedewszystkiem w 
Burgteatrze, gdzie jako dwie główne 
premjery sezonu odegrano wielkie wido- 
wiska historyczne, Pierwsze z nich: „Kró- 
lestwo Boże w Czechach“ („Das Reich 
Gottes in Böhmen”), to dzieło wielkiego 
poety, najzdolniejszego wśród młodej ge- 
neracji poetów austrjackich (a moze 
wogóle: niemieckich) Franciszka Werfla, 
który kiedyś był przewódcą ruchu ekspre- 
sjonistycznego, zaś dziś zdala od wszel- 
kich szkół, ruchów i kierunków, a jednak 
całą duszą oddany chwili obecnej i zapa- 
trzony w przyszłość, tworzy dramaty hi- 
"toryczne w stylu, który chyba należało- 
by nazwać neoklasycznym. W dramacie 


„Królestwo Boże w Czechach" usiłował ` 


poeta przedstawić ostatnie podrygi wiel- 
kiego ruchu husyckiego, przyczem w grun- 
cie rzeczy rozchodziło mu się więcej o 


czasy obecne, niż przeżyte. Postać boha- 
tera dramatu, Prokopa Wielkiego — to 
uosobienie przewódcy - reformatora - fa- 
natyka - marzyciela - światoburcy, który, 
dla zrealizowania swych ideałów nie wa- 
ha się ani na chwilę przed żadną ofiarą 
osobistą, ale też gotów jest zatopić świat 
cały w kałużach krwi ludzkiej, jeśli są- 
dzi, że tylko w ten sposób jego myśl może 
zwyciężyć. Akcja dramatu tak żywa i tak 
— aktualna, że chwilami przeważa wraże- 
nie, jakoby rzecz nie działa się w wieku 
piętnastym, lecz raczej w dwudziestym. 
Wystawa zarówno wspaniała, jak gra ar- 


FRANCISZEK WERFEL 


 tystów, ale mimo wszystko te znakomite 


dzieło nie doznało przyjęcia i uznania, 


jakiego wolno się było spodziewać, Być 


może, że poeta stawia zbyt wygórowane 


wymaśania inteligencji widza, a być 
może także, iż pewna część publiczności— 
podobnie jak niektórzy recenzenci — by- 


ła rozczarowaną faktem, że poeta ściśle 
się wystrzegał wszelkiego ferowania oso- 
bistych sądów. Przedstawił walkę dwóch 
światopoglądów, tragedję rewolucji i tra- 
gedje jej przewódcy, ale sam stanął nie- 
jako na uboczu, pozostawiając publiczno- 
ści, kogo ma potępić, a komu przyklasnąć. 

Inną drogę wybrał autor drugiego dra- 
matu historycznego, którego premjera od- 
była się przed kilkoma dniami wśród 
wszelkich zewnętrznych objawów wielkiej 
sensacji — coprawda nietyle literackiej, 
ile towarzyskiej, a po części także poli- 
tycznej: Hanns Sassmann, którego nowe 
widowisko historyczne: „Dom Rotszyl- 
dow" tworzy dalszy ciąg dramatu ,,Met- 
ternich”, dotychczas nie mniej, jak sie- 
demdziesiąt razy odegranego na scenie 
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Burgteatru, Wystawienie tej sztuki, zre- 
sztą pod każdym względem o wiele słab- 
szej niż „Metternich”, poprzedzone było 
hałaśliwą reklama i — zapowiedzią de- 
monstracyj heimwehrowskich, Pikanterja 
całej sprawy polegała na tem, że demon- 
strować chcieli heimwehrowcy (członko- 
wie bojówki radykalno-prawicowej i mo- 
narchistycznej), mimo że Sassmann jest 
zapalonym zwolennikiem Heimwehry, gor- 
liwym monarchistą i przeciwnikiem wszel- 
kich zapędów wolnościowych. Do demon- 
stracyj nie przyszło, bo heimwehrowcy 
przekonali się, że Sassmanna rewja hi- 
storyczna — trudno nazwać inaczej sze- 
reg aktów luźnie ze sobą powiązanych i 
nie zawierających żadnej akcji drama- 
tycznej — w niczem nie uwłacza ani god- 
ności dawnej monarchji ani też pietyzmo- 
wi dla Habsburgów, który zresztą słusz- 
nie winien być zachowany w teatrze ongi 
cesarskim. Ale nie przyszło też do podo- 
bnie silnego aplauzu, jak na premjerze 
„Metternicha'”, Cała rzecz, rozdmuchana 
do rozmiarów pretensjonalnego dramatu 
historycznego, zbudowana jest na kilku 
anegdotkach, w dodatku przeważnie zmy- 
ślonych. Tak np. najefektowniejsza scena, 
w której Salomon Rotszyld uderza pię- 
ścią w stół i z krzykiem oświadcza Imet- 
ternichowi: „Nie będzie wojny, bo nie 
dam pieniędzy!”, w. rzeczywistości nigdy 
się nie odegrała. Mimo wszystko sztuka 
Sassmanna dzięki wybornej. grze arty- 
stów i zaciekawieniu publiczności, która 
zachwycała się ,,Metternichem", cieszy się 
naturalnie o wiele większem powodzeniem, 
niż dramat Werfla. Jak to zwykle bywa: 
rzemieślnik tryumfuje nad artystą... 

Prócz tego w dwóch jeszcze teatrach 
publiczność wiedeńska ma sposobność u- 
czyć się historji, W Volksteatrze grają z 
wieskiem powodzeniem poważny dramat 
Ferdynanda Brucknera „Elisabeth von 
England", a w „Akademieteater" z praw- 
dziwie francuskim wdziękiem i humorem 
rzuconą na scenę krotochwilę Savoir'a: 
„Kleine Katharina’. Ta mała Katarzynka 
— to projekt na wielką Semiramidę Pół- 
nocy, doprowadzony aż do chwili, kiedy 
potulny napozór „Backfisch” niemiecki 
przemienia się w rosyjską Messalinę. 

Niestety mimo tych wspaniałych atrak- 
cyj teatry puste, Ludzie chętnieby się u- 
czyli historji — i na smutno i na wesoło— 
ale brak im pieniędzy... 
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Jak spędza swój przymusowy pobyt w Doorn ex-cesarz Wilhelm? KONKURS NA RĄBANIE DRZEWA. UDZIAŁ WZIĘLI 
PUŁKOWNIK VON DOMMES, KSIĄŻĘ CHRYSTJAN LUDWIK MEKLENBURSKI, KSIĄŻĘ FRYDERYK PRUSKI, DR. CLASSEMAN, P. VON ILSE- 
MANN, KSIĄŻĘ HUBERT PRUSKI, EX-CESARZ WILHELM, KSIĄŻĘ MEKLENBURG-SCHWERIN, KSIĄŻĘ EITEL FRYDERYK. 


‘Agitacja komunistyczna w Niemczech. WÓDZ KOMUNISTÓW BERLIŃSKICH ULBRICHT PRZEMAWIA DO ROBOTNIKÓW, POD- 
NIECAJĄC ICH DO WYSTĄPIEŃ ANTIRZĄDOWYCH. PO WIECU TYM ODBYŁY SIĘ DEMONSTRACJE. ZGÓRĄ 100 OSÓB RANIONO. 


Fot. The New-York Times 
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PANI, LEŻĄCA JE- 

SZCZE W ŁÓŻKU ROZ- 

| MAWIA PRZEZ TELE- 

"HI FON Z PANEM, BEDA- 

| CYM RÓWNIEŻ JE- 

| SZCZE W NEGLIŻU 

— Dzień dobry panu! Czy pan 
jeszcze śpi? 

— Skoro pani jest zdania, że 
można odpowiadać na telefon i 
równocześnie spać, to — śpię. Kto 
mówi? 

— Przepraszam, ale to, zdaje się, 
nie pan. 

— Chyba ja wiem najlepiej, czy 
ja jestem ja, czy też ktoś inny za 
mnie jest ja. 

— Po tym kośławym naczczo 
dowcipku gotowa jestem przypuś- 
cić, że to jednak — pan. Gdyby 
tylko nie ten głos... 

— Tembr mój rankiem zawsze 
przypomina głos ze studni zakata- 
rzonego Johanaana, lub, jeżeli pani 
woli, koloraturę najpiękniejszej 
świazdy z Hollywood w filmie mó- 
wionym. Zresztą, kto mówi?! Py- 
tam po raz wtóry a ostatni. 

— Mówi Salome, Johanaanie! 

— Pani droga! 
od samego świtku. zachciało... 
rzenia ściętej głowy. 

— Żeby panu raz już uciąć tę 
główkę i niewczesne, a raczej — 
zawczesne insynuacje, oświadczam, 
że mówi Ecia. 

— Czy być może? Co za szczę- 
ście! Szalenie się cieszę, tylko... 
przepraszam, ale nie dosłyszałem, 
kto właściwie mówi: pani Ecia, czy 
pani Pecia? Czy z przodu jest p, 
czy tylko e? 

— Tylko e. E! Jak — erotoman! 

— Ślicznie się kłaniam eroto... 
pardon! miłej pani Eci! Już pani 
- wstała? 

— Mam właśnie ten zamiar. 

— A to się świetnie składa, bo i 
ja od godzinki już hołubię ten za- 
miar... 

— Więc jakże to się pan „ślicz- 
nie kłania?” Leżący? 

— Ja umiem i stojący, jak po- 
wiedział pewien poeta. A teraz 
pozwoli pani, że się przysunę... 

— Tylko proszę bez poufałości! 

— ...do tubki i spytam o radosny 
powód telefonu pani? 


ma- 


Ze sie tez pani 


— Powód bards prosty: co pan 
robi dziś wieczorem? 

— Ano, jestem zdecydowany... 
tylko jeszcze nie wiem — na co? 

— Kpinki se pan stroi! 

— Gdziezbym śmiał?! Jestem 
zdecydowany albo wyjść z domu, 
albo zostać. Jeżeli wyjdę, to je- 
stem zdecydowany pójść do teatru 
albo na brydża. Jeżeli zaś zostanę 
w domu, to znów jestem zdecydo- 
wany albo przepędzić wieczór dłu- 
biąc piórkiem po papierku, albo też 
zaprosić sobie kogo na radjo. Cho- 
dzi więc tylko o to, na którą z tych 
decyzji się zdecyduję. 

— A czy nie zdecydowałby się 
pan przepędzić sympatyczny wie- 
czór w pewnem miłem gronie? 

— Z rozkoszą! avec rosse co- 
chon! jak mawia jeden mój przy- 
jaciel, wybitny tłómacz z francu- 
skiego. Któż tedy będzie? 

— Będzie pański drugi wybitny 


przyjaciel: Kadzisław Zwierz. — 
Rozrżałło. 
— Kto taki?... 


— Jakto? Nie zna pan poety Ka 
dzisława Zwierza, zwanego wice- 
hrabią lekkoatletycznej poezji pol- 
skiej?! Przecież on niedawno wy- 


dał nowy tom, złożony z sześciu so- 
netów p. t. „Siedem krów chudych". 
Papier, druk, winjety — rewelacja! 

— À jednak nie zdążyłem je- 
szcze tego Zwierza poznać jako po- 
ety, chociaż coraz częściej natykam 
się na jego auto... 


"NA PUSTEJ I CIEMNEJ ULICY (ZAUŁEK) PAN 


UCIEKAJĄCY, PRZED GONIĄCYMI GO O- 
PRYSZKAMI 


IO 


Rys. A. Siemaszko 


— Prawda, jakie ładne? 
— ..na jego autoreklamę. Któż 
jeszcze będzie? 

— Będzie pani Urlutka. 

— Ah, ta pani adjutantowa za- 
stępcy dowódcy, 

— Nie, nie ta. Taka jedna cy- 
wilna pani Urlutka. 
— Nie znam. 


— Właśnie ta sama. Zresztą, co 
ja panu będę wyliczała! Albo pan 
wierzy w mój zmysł organiza- 
cyjny... 

— Żeby to — w jeden! A wolno 
spytać o program tego sympatycz- 
nego wieczoru? 

— Już ułożony. Bardzo orygi- 
nalny. Przedewszystkiem idziemy 
do kina... 

— Na co?! 

— Jeszcze nie wiem na co, mu- 
szę przejrzeć repertuar. A po ki- 
nie — clou wieczoru: jedziemy 
„Pod kaczy dziób! 

— Dlaczego akurat pod dziób? 

— To pan nie wie, że to obecnie 
najmodniejszy lokal stolicy? Na- 
wskroś stylowy, paryski: sami apa- 
sze i najwytworniejsze towarzy- 


stwo. Dernier cri! Niedawno otwar- 


ty w piwnicy jednego z browarów 
na Karolkowej czy na Stalowej, nie 
pamiętam... Lecz musi mi pan po- 
módz i zamówić tam telefonicznie 
stolik. 

— Jakże mam trafić. do tego 
„dzioba, skoro nie znam numeru. 

— Zaraz. W tamtych okolicach 
mieszka jeden mój znajomy. Za- 
dzwonię do niego, by przechodząc 
zamówił stolik. A pan niech bę- 
dzie gotów na ósmą, ja sama pana 
wydzwonię. Do usłyszenia o ósmej! 

Nim jednak nadeszła ósma, usły- 
szałem się z panią Ecią jeszcze kil- 
ka dobrych razy i za każdym razem 
otrzymywałem nową porcję nume- 
rów, z którymi musiałem konfero- 
wać telefonicznie w sprawie sym- 
patycznego wieczoru. Nie miałem 
nawet czasu się ogolić, gdy ostatni 
telefon wezwał mnie niezwłocznie 
na wpół do ósmej do pani Eci. 
Pojechałem. Zajechałem. Wsze- 
łem. ` 

— Niech pan sobie wyobrazi, że 
Pecia nie chce się wybrać z nami 
sama bez narzeczonego! 


— Więc niech się wybierze z na- 
rzeczonym. 

— Ba! Kiedy do jej narzeczo- 
nego przyjechała jego żona, 

— Więc niech narzeczony zabie- 
rze żonę, a Pecia zabierze narze- 
czoneśo. 

— To jest myśl! Zaraz.. Trze- 
ba do niej zadzwonić... Czy nie wy- 
glądam za grubo w tej sukni? 

— Co do tuszy jest pani, mojem 
zdaniem, w sam raz. 

— Może, ale wolałabym być 
w pół raza. 

Poczem pani Ecia znów zaczęła 
dzwonić: do pani Peci, do narze- 
ezonego pani Peci, do żony narze- 
czonego pani Peci, do na- 
rzeczonego żony narzeczo- 
nego pani Peci—i z powro- 
tem. Potem przyszła kolej 
na jakiegoś pana Ignasika 
i jakiegoś pana Funia, — 
jednem słowem, punkt pół 
do dziesiątej byliśmy na- 
reszcie wszyscy umówieni 
do kina na ósmą. Nim się 
jednak zjechaliśmy w kinie: 
pani Ecia, pani Pecia (bez 
narzeczonego i jego żony), 
pan Funio, pan Ignasik i ja, 

— była akurat jedenasta. 

Czy warto iść na pół 
seansu? — skrzywiła 'się 
pani Ecia, 

— Tembardziej, że kasa 
już zamknięta, a bez bile- 
tów nie wpuszczą nas na 
salę, — wlot spostrzegła 
pani Pecia. 

—To wszystko przez cie- 
bie! — burknął pan Funio 
do pana Ignasika. 

— Przezemnie?! — zdenerwował 
się pan Ignasik, — pani Eciu! Pro- 
szę, niech pani tylko powie sama! 
Pani przecież wie najlepiej! 

— Nie wplątuj w twoje nieczy- 
ste afery pani Eci! Gdybyś był nie 
zobowiązywał się przed Szpringlo- 
wa... 

— W imię Ojca i Syna!... Ja sie 
zobowiązywałem przed Szpringlo- 
wą?! Szlag mnie trafi! 

— Nie mam nic przeciwko temu. 

— Zdaje się, że pan się zapomi- 
na, panie!... 

—— W stosunku do pana bynaj- 
mniej, panie!.., 

— Ależ panowie! — zainterwen- 
jowała pani Ecia, — jeżeli to ma 
być sympatyczne przepędzenie wie- 
czoru?... 

— Zwłaszcza, jeżeli ma ono po- 
legaé na obrażaniu mnie!... — za- 
gotował się pan Funio i odszedł w 
kąt poczekalni. 

— Albo jeżeli mnie ma grać na 
nerwach! — zakipiał pan Ignasik 
i odszedł w przeciwległy kąt. 

— Jedźcie państwo „Pod kaczy 


dziób" — rzekła pani Ecia do mnie 
i do pani Peci, — a ja tu pogodzę 
te dwa koguty i przyjedziemy za 
wami. 

Pojechaliśmy, lecz nagle w dro- 
dze pani Pecia poczęła się coraz sil- 
niej denerwować medjacją pani Eci 
pomiędzy panem Funiem a panem 
Ignasikiem. 

— Poprostu zabiera sobie dla 
siebie, jak gdyby nigdy nic, dwóch... 

— No tak, ale dla pani pozosta- 


wia jednostkę, kontentujac sie sa- 


ma dwoma zerami, — wypalilem 
sam juz nieco zdenerwowany. 
— Mój panie! Proszę nie zapo- 


minać, że ja mam narzeczoneśo i 


NA ULICY PRZED MODNYM DANCINGIEM, RUCH WCHODZĄ- 
CYCH I WYCHODZĄCYCH, ZAJEŻDŻAJĄCE TAKSÓWKI 


proszę nie mówić żadnych literac- 
kich drastyczności! Zresztą, proszę 
mi pomódz wysiąść, bo już przyje- 
chaliśmy na miejsce. 

Istotnie, staliśmy przed transpa- 
rentowo oświetlonym parkanem, 
zdobnym w napis, ułożony z lam- 
pek: „Pod kaczym dziobem". 
W parkanowej bramie stał jakiś 
dryblas ucharakteryzowany na pre- 
zydenta babelmandebskiej cieśni- 
ny z pałką szwajcara w ręce, a nie- 
opodal widniała grupka miejsco- 
wych andrusów bez charakteryza- 
cji Od czasu do czasu przed par- 
kan zajeżdżała taksówka z przed- 
stawicielami najwytworniejszego 
towarzystwa ze śródmieścia. 

— Wejdźmy tymczasem do środ- 
ka, — zaproponowałem pani Peci. 

— Pan chyba żartuje?! Ja ma- 
jąc narzeczonego będę wchodziła 
do publicznego lokalu z obcym męż- 
czyzną ? 

— Święta prawda! Ale skoro 
ten narzeczony jest o dwa kilome- 
try stąd i do tego z własną żoną... 

— To jeszcze nie dowód, bym ja 
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się miała kompromitować z panem. 

tej chwili zajechała taksówka, 
z której wysiadła roześmiana pani 
Ecia w rozbawionem towarzystwie 
pana Iśnasika i Funia. Widok ten 
podziałał na panią Pecię jak pur- 
pura na indyka. 

— Naturalnie! Bawisz się, wi- 
dzę, świetnie, podczas gdy ja mu- 
szę się kompromitować! Przyje- 
chali mecenasostwo Idziostwo Or- 
kiszostwo i widzieli mnie bez na- 
rzeczonego na ulicy przed podej- 
rzanym lokalem!! 

— Przecież specjalnie wybraliś- 
my się do tego podejrzanego loka- 
lu, — spróbowałem mego dyploma- 
tycznego pośrednictwa. 

— Może pan się wybrał 
specjalnie! Bo ja niel! Że- 
gram panstwa!—i wsiadła 
do taksówki. 

— Ależ pani Peciu! — 
krzyknął pan Funio i wsko- 
czył za nią. 

— Eeee!!.. i ja mam te- 
go dobrego dość! — zawo- 
łała pani Ecia i wsiadła do 
drugiej taksówki tak bły- 
skawicznie, że ledwie za 
nią zdążył wskoczyć pan 
Ignasik, 

— No;yto i ja nam dość 
— rzekłem do swej duszy 
i nie wsiadłem do trzeciej 
taksówki, tylko dlatego, że 
nie było takowej. Wobec 
czego ruszyłem ku miastu 
pieszo. Gdym uszedł ze 
dwie przecznice, posłysza- 
łem za sobą liczne kroki 
i wołanie: 

— Te! inteligent!! Która 
rodzina? 

— Nie mam czasu patrzeć na ze- 
garek, — odparłem już w rączym 
galopie, 

Zdystansowałem 
> posterunkowym. 


ich dopiero 


SAR ube KRZ świt telefon: 

— Dzień dobry! Mówi Ecia. Dla- 
czego się pan tak zgubił i rozbił to- 
warzystwo? Tak się sympatycznie 
bawiliśmy w ,,Fatamorganie” — do 
piątej rano.. i tak żałowaliśmy, 
zwłaszcza pani Pecia, że się pan 
nie domyślił i nie przyjechał do 
nas. A pan jak przepędził ten wie- 
czór? Czy równie sympatycznie? 

— Może nietyle sympatycznie, 
ile prędko. 

— Nie rozumiem. 

— Ano, przepędziłem ten wie- 
czór galopem... od Karolkowej do 
Wroniej. 

— Dlaczego? 

— Bo, jak pani wie, nie lubie no- 
wych znajomości, a kilku lokalnych 
bywalców z „Pod kaczego dzioba '' 
chciało się par force ze mną poznać. 


Kazimierz Wroczyński 


PLAGA NIEWOLNICTWA 


Z polecenia prezydenta H. Hoo- 
vera wręczono w Genewie ostrą no- 
tę posłowi Liberji: rząd amerykań- 
ski domaga się zniesienia 
niewolnictwa w tem pań- 
stewku murzynsko - afry- 
kańskiem. Dołączono ol- 
brzymi memorjał, składa- 
jący się z 130 stronic ma- 
szynopisu, a zawierający 
konkretne wypadki handlu 
murzynami w republice z 
nad pieprzowego wybrzeża. 

Przeciętny europejczyk 
przypuszczał, iż handel mu- 
rzynami skończył się w u- 
biegłym wieku. Rok 1865 
był epoką w życiu rasy 
czarnej: zwycięstwo prezy- 
denta Lincolna nad woj- 
skami Poł. Stanów zdjęło 
z murzynów jarzmo hańbią- 
cej niewolniczości. Obec- 
nie są oni w Stanach Zjed- 
noczonych siłą roboczą ce- 
nioną. Pomimo niechęci ra- 
sowej żyją w warunkach 


CHÓR KOŚCIELNY 


niewiele innych, niż społeczeństwo 
amerykańskie. Stanowią też elitę 
swojej rasy. Wytworzyli już własną 


WYKŁAD LITERATURY ANGIELSKIEJ NA UNIWERSYTECIE 
W MONGOLJI: NA KATEDRZE ZNANY UCZONY I LITERAT 


MURZYŃSKI DR. TAYLOR 


inteligencję: mają swoich lekarzy, 
adwokatów, profesorów, bankie- 
rów, przemysłowców, przedsiębior- 
ców. Europa zna ich z teatru, fil- 
mu, prasy, beletrystyki, New-York 
jest największem skupieniem inte- 
ligencji murzyńskiej, W murach te- 
go miasta - potwora przebywa bli- 
sko półtora miljona murzynów! Są 
oni awangardą cywilizacyjną rasy 
czarnej. Oni to sprawili, że Wa- 
szyngton ujął się za niedolą ich 
braci z nad O a przyląd- 
ka Mesurado. 

Liga Narodów Sialic specjal- 
ną komisję, złożoną z trzech człon- 
ków, do zbadania tej dziwnej spra- 
wy. Liberja powstała przecież, ja- 
ko kolonja amerykańsko-murzyń- 
ska, już w r. 1822 w tym celu, aby 
być miejscem, gdzie murzyn uży- 
wać będzie pełni praw ludzkich. 
W r. 1848 kolonja ta przekształci- 
ła się w niezależną, niepodległą 
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rzeczpospolitą. Ustrój swój poli- 
tyczny i administracyjny wzorowa- 
ła na Stanach. 

Liberja jest krajem boga- 
tym. Posiada złoto, djamen- 
ty, żelazo. Wywozi kauczuk, 
kawę. Finanse jej stoją jed- 
nak krucho, gdyż murzyni 
afrykańscy nie są pochopni 
do pracy. Klimat tu zresztą 
jest bardzo niezdrowy. Li- 
berja jest najgorętszym 
krajem na świecie. Olbrzy- 
mie lasy nie wpływają na 
zdrowotność tego kraju, 
gdyż równocześnie Liberja 
posiada duzo błotnistych, 
malarycznych przestrzeni. 
Człowiek biały nie może 
znieść tego klimatu. Tem za- 
pewne się tłomaczy, że Li- 
berja ostała się dotychczas, 
jako państwo niezależne. 

Stolicą jest szescioty- 
siączne miasteczko Mon- 
rovia. W porcie tym nad 
Atlantykiem skupiły się wszy- 
stkie władze polityczne, admini- 
stracyjne tego kraju. Ludność ca- 
łego państwa sięga trzech miljo- 
nów mieszkańców. Jak twierdzi 
nota amerykańska, połowa z nich 


PRACOWNIA W BIBLJOTECE PAŃSTWOWEJ 
W MONGOLJI 


jest w niewoli u swoich czarnych 
braci! 

W Monrovii funkcjonuje uniwer- 
sytet, seminarjum duchowne dla 
pastorów protestanckich, szkoła 
wojskowa. Dwie stacje iskrowe, 
kable do Ameryki i Europy czynią 
z tej murzyńskiej stolicy ważną 
placówkę tranzytową. Normalnie 
jednak jest to cicha portowa mieś- 
cina. Ożywia się tylko w dni, gdy 
do portu przybijają okręty ocea- 
niczne. 

Liga Narodów zainteresowała się 
specjalnie wice-prezydentem tego 
państwa nazwiskiem Yaney. On to, 
podobno, zorganizował regularny 
handel swymi braćmi dla celów 
eksploatacyjnych. Amerykanie 
twierdzą, że na trzy miljony lud- 
ności tylko 10 tysięcy murzynów 
żyje tu w znośnych warunkach. Są 
to właśnie członkowie uprzywilejo- 
wanej organizacji wiceprezydenta 
Yaney. 

Cena murzyna na rynkach Li- 
berji wynosi trzy funty angielskie, 
to jest koło 130 złotych. Murzyn- 
ki są droższe. Młoda i przystojna 
osiąga do'sześciu funtów. 

Niewolnik - murzyn traktowany 
jest bardzo źle przez swego pana. 
Kiepsko jest żywiony, nie ma moż- 
ności do nikogo się odwołać w ra- 
zie krzywdy. 

W. Liberji zresztą, jak twierdzi 
memorjał, nawet ludzie wolni zmu- 
szeni są „większą część roku do 
przymusowych robót prży budowie 
dróg oraz w zakładach prywat- 


GRUPA OBECNEGO RZADU LIBERJI Z PREZYDENTEM KAROLEM DUNBAREM BURGESS KIN- 
GEM NA CZELE 
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nych lub rzadowych. Nie zostawia 
się im nawet tyle czasu, by mogli 
uprawiać swój kawałek ziemi”. 

Barclay, genewski reprezen- 
tant Liberji, zapewnił, iz wszystkie 
fakty, o których mówi memorjał, 
należą już do przeszłości. Teraz 
podobno rząd republiki murzyń- 
skiej pracuje nad poprawą stosun- 
ków materjalnych i moralnych swo- 
ich obywateli. 

Ogólną uwagę zwróciło końcowe 
oświadczenie. Reprezentant Liberji 
stwierdził, że i w innych państwach 
czy kolonjach afrykańskich sytu- 
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acja nie przedstawia sie lepiej. 
Wiadomości te są nielada sen- 
sacją dla Europy. Komisja Ligi 
Narodów odjechała do Monrovii. 
Zjawiły się też na wodach porto- 
wych stolicy Liberji krążowniki 
amerykańskie. Sprawiły one, że 
rząd Liberji nie czynił trudności 
w pracach komisji. Na miejscu 
zresztą znajduje się p. Tomasz 
Foulkner, murzyn ze Stan. Zjed., 
którego dziełem był memorjał do 
Ligi Narodów. On przypilnuje za- 
pewne, by fakty podane w jego pe- 
tycji zostały potwierdzone. 
Prezydent republiki liberyjskiej 
równocześnie na gruncie genewskim 
i new- -yorskim rozpoczął propagan- 
dę, wyjaśniającą postęp cywiliza- 
cyjny i gospodarczy wśród obywa- 
teli z wybrzeża pieprzowego, Uka- 
zały się w licznych pismach wiel- 
kie fotografje, jak żyją i pracują 
murzyni, będący pod jego władzą. 
Pokazano nawet kulturalne ośrod- 
ki, jak salę wykładową uniwersyte- 
tu, pracownię w bibliotece państwo- 
wej w Monrovii, chór kościelny. 
Nie obeszło się też bez zbiorowej 
grupy obecnego rządu  Liberji 
z prezydentem na czele, p. Karolem 
Dunbarem Kingem. Sądząc z foto- 
grafji, władze Liberji prezentują 
się dobrze. Wszyscy są należycie 


` ubrani, a nawet kokietują elegancją 


w amerykańskim stylu. 

I ktoby pomyślał, — że właśnie 
ci dżentelmeni prowadzą regular- 
ny handel swymi braćmi? Sprze- 
dają ich do kopalń boerskich, do 
prac w Kongo, do służby arabom. 

Dla Europy jest to niespodzian- 
ka: Rzeczpospolita murzyńska, ja- 
ko centrala handlu niewolnikami 
rasy czarnej! . 


WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH PP.: STASZEWSKI, PANCE- : 
WICZOWA, LESZCZYNSKI I MODZELEWSKA 


Fot. St. Brzozowski 


Katarzyna czyli caryca o zaszarganej Opinii 


Jest to operetka bez muzyki. 
I trochę Kriwoje Zierkało. Mimo- 
woli. La Petite Catherine powinna- 
by nosić podtytuł, znany z reper- 
tuaru tego petersburskiego teatrzy- 
ku, tłomaczącego się popolsku na 
Zwierciadło zezowate, podtytuł 
prosty a wymowny, a bezgniewnie 
złośliwy: Jak Francuzi wyobrażają 
sobie Rosję. Z tym tutaj przecież 
dodatkiem szczegśólniejszej pikan- 
terji, że paryski autor Małej Kata- 
rzyny, pan Alfred Savoir, wybornie 
zna Rosję, jako ex poddany carski, 
jako rodowity łodzianin, jako pan 
Poznański. 


Siedmioobrazowa anegdota sce- 
niczna pana Savoira jest utworem 
dowcipnym jaskrawo. Jest rów- 
nież — może niechcący — parodją 
sztuk historycznych, t. j. sztuk, na- 
pisanych na tematy historyczne. 
Przez swoją jaskrawość wymaga 
od aktorów nietylko dużych talen- 
tów, ale i dużego smaku. Zato da- 
je wyborne pole do popisania się 
talentem, umiejętnością i dobrym 
smakiem, 

Element historyczny odgrywa w 
tej nietylko polskiej, bo wręcz eu- 
ropejskiej, nowości repertuarowej, 
rolę mniej, niż znikomą; doza hi- 
storyczności w tej swawolnej sztu- 
ce jest humorystyczna. Tworząc 
swoją Katarzynę Małą, p. Savoir 
nie zaglądał do Bilbasowa i do Wa- 
liszewskiego, ale bezceremonjalnie 
oparł się, jako na elemencie dziejo- 
wo bezspornym, na niezmiernie go- 
ścinnej sypialni Jekatieriny. Kata- 
rzyna pana Savoira nie jest utwo- 
rem dla panienek wychowywanych 
w klasztorze i wogóle nie może być 
traktowana jako lektura pomocni- 
cza, jako studjum dopełniające 


szkolną wiedzę historyczną w za- 
kresie panowania Niemkini pod 
czapą Monomacha. Pięknie wysta- 
wiona przez p. Karola Frycza 
(przepych dekoracyjny bardzo 
dowcipnie niegustowny, albo raczej 
gustowny nawet w swej parodji 
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KARNAWAŁ WARSZAWSKI 


Urocza p. Nina Swierczewska, obra- 
na wicekrólową Mody na rok 1931. 
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barbarzynskiego gustu), Katarzyna 
jest wesołą rozrywką dla dorosłych 
intelektualistów miary przeciętnej. 
Dowcip tu służy nie jako światło fi- 
lozoficznej latarni, wrażonej w wy- 


"darzenia epokowe, ale jako beztro- 


ski ogień sztuczny, zapalony ku za- 
bawieniu zebranych przyjaciół. 

Najczarowniejszem zjawiskiem 
pośród warszawskich wykonawców 
tej sensacyjnej nowości teatralnej 
jest pani Pancewiczowa, grająca 
carową Elżbietę. Okrucieństwo w 
rysunku przedniego komizmu uka- 
zał nam p. Jerzy Leszczyński, 
interpretujący Piotra III. Pani Mo- 
dzelewska w roli Katarzyny 
jest sympatyczną panią Mo- 
dzelewską z innych swoich in- 
terpretacji, tak zawsze jednako- 
wych i tak bardzo lubianych przez 
warszawską publiczność. P, Domi- 
niak, artysta obdarzony ogromnym 
temperamentem, w roli Potiomkina, 
rzecz dziwna, nie umie się przeista- 
czać w burzę. P. Ziembiński ma 
naturalność w rozmowie potocznej, 
ale w tak zwanych „sytuacjach“, 
np. w scenie z imperatorową w ak- 
cie ostatnim, jeszcze jest bezradny. 
A wogóle mam wrażenie, że nie 
umiano się zastosować do uwag re- 
żyserskich p. Karola Borowskiego, 
bo nie przypuszczam, aby ten do- 
świadczony reżyser nie zwrócił 
uwagi np. p. Modzelewskiej na 
trzpiotowatość wejścia Katarzyny 
w pierwszym akcie i np. na prze- 
istoczenie się Kasi w imperatorową 
w owym obrazie przełomowym dla 
bohaterki tytułowej, gdy postano- 
wiła nie uciekać z Petersburga, ale 
w nim zostać. 

Mimo te zastrzeżenia, wieczór 
z Katarzyną w Teatrze Polskim 
spędzić można wesoło, nieraz wy- 
buchając śmiechem. fi 

Wactaw Grubinski 


WYSTĘPY GOŚCINNE TRUPY JAPOŃSKIEJ W 
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Budżet teatrów miej- 


skich w Warszawie 


(alfa.) Od czasu, gdy gmina sto- 
licy prowadzi teatry na swój rachu- 
nek, rada miejska ma co roku kilka 
wieczorów niezwykle ożywionych. 
Magistrat występuje z wnioskiem 
zmniejszenia deficytów teatralnych 
lub „zamknięcia Opery”, panowie 
radni zaś zalecają, w długich i ob- 
fitych przemówieniach, różne leki 
na „uzdrowienie gospodarki tea- 
trów'. W tym roku spodziewano 
się wielkiej burzy, gdyż od wielu 
miesięcy zapewniano w sferach 
miejskich, że opera zostanie osta- 
tecznie i nieodwołalnie zlikwidowa- 
na od 1-go września. Przewidywa- 
liśmy, że ta pogróżka nie będzie 

wykonana. Istotnie, rada miejska, 
nagadawszy się z lubością o naszej, 
panie dobrodzieju, „kulturze tea- 
tralnej”, przyjęła bez trudu wszyst- 
kie wnioski referenta budżetu, wi- 
ce-prezesa rady, p. M. Mayzla; od- 
rzuciła zaś niefortunny i demago- 
giczny wniosek p. S. Hirszla, aby 
wydatki personalne w Operze i tea- 
trze Narodowym zmniejszyć o 
10%. Wszystko więc pozostaje po 
staremu z wyjątkiem deficytu, któ- 
ry — jak to wyłożył w swym do- 
skonałym, przenikliwym i jasnym 
referacie p. Mayzel — m u si wzra- 


stać z roku na rok, W r. 1926 do- 
konano w teatrach daleko idą- 
cej operacji „oszczędnościowej*': 
zamknięto teatr Bogusławskiego 
(700.000 zł. deficytu); zredukowa- 
no personel o 100 osób (400.000 zł.) ; 
zwolniono teatry miejskie od 10% 
opłaty na rzecz Kasy Miejskiej itd. 
Wskutek tego preliminarz przewi- 
dywał 2.680.000 zł. deficytu za- 
miast 4.180.000 zł, jakiemi: za- 
mknięty został rok poprzedni. Je- 
żeli więc odliczyć 630.000 zł. na 
emerytury, przewidywany deficyt 
wynosił tedy 2.050.000 zł. Upłynę- 
ły trzy lata: pomimo tak wielkich 
„oszczędności', deficyt rósł nie- 
ustannie i przewidywany jest w 
budżecie tegorocznym w wysokoś- 
ci 3.236.777 zł. Czemu to przypi- 
sać? Przedewszystkiem — niedo- 
statecznej organizacji artystycznej 
teatrów. Poziom ich (a zwłaszcza 
Opery) obniża się z roku na rok. 
Publiczność coraz bardziej oswaja 
się z myślą, że do teatrów miejskich 
należy chodzić jedynie za biletami 
ulgowemi, Związki i. instytucje 
społeczne zakupiły w teatrach miej- 
skich w ciągu ostatniego sezonu 365 
widowisk dla 184.333 osób. Nieza- 
leżnie od tych przedstawień udzie- 
lano różnym kategorjom widzów 
biletów ulgowych, a ogólny stosu- 
nek biletów normalnych do ulgo- 
wych przedstawia się tak: 


ję 


PARA AKTORÓW Z TRUPY 
TOKUJIRO TSUTSUI 


TEATRZE WIELKIM 


SCENA Z DRAMATU ' 


„DRZEMIĄCA OPATRZNOSC“ 
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Normalne  Ulgowe Bezpłatne 

T. Wielki . 75.802 125.704 21,517 
T. Narodowy. 78.692 110.525 18.565 
T. Letni 118.171 99,810 18.030 
T. Nowy 21,204 11,195 3.684 
Razem. 293.869 347.234 ' 61.796 


Z wykazu tego wynika, że bilety 
normalne stanowiły 42%,ulgowe 
49% a bezpłatne 9%, czyli że z bi- 


'letów ulgowych korzysta stale p o- 


łowa widzów, a z bezpłatnych 
z górą 170 osób dziennie. Sfery 
radziecko - magistrackie otrzymują 
rocznie bezpłatnie około 12.000 bi- 
letów teatralnych. 

Niepodobna się dziwić przy ta- 
kiej organizacji, że komisja finan- 
sowo-budzetowa a za nią i rada 
miejska żądają, aby magistrat ,,po- 
nownie rozważył sprawę wyodręb- 


nienia Teatrów Miejskich w samo- 


dzielną, przez Miasto subsydjowa- 
ną jednostkę". Uchwała ta znaczy, 
że magistrat winien znaleźć takiego 
przedsiębiorcę, który otrzyma od 
miasta pewne subsydjum, za które 
będzie prowadził Teatry Miejskie 
na swój rachunek, z tym jednak 
warunkiem, że zatrzyma cały, dzi- 
siejszy personel, złożony z 761 osób. 
Magistrat już w zeszłym roku 
otrzymał od Rady podobne zlece- 
nie, ale go wykonać nie mógł, Czy 
znajdzie takiego naiwnego dzier- 
żawcę za rok?.., Bardzo wątpimy... 


mant ge" LIPY 


— Więc przyrzeka pan — ? 
, — Najsolenniej panno Bibo! Zrobię 
wszystko, co będzie w mej mocy. Niebo 
i ziemię porusze... Dziś jeszcze lecę do 
reżysera Pipko. Podobno Pas-film przy- 
stępuje do nakręcania nowego filmu. 
„Kotwica w sercu” czyli „Męczennica 
skrzynki pocztowej na Sybirze', czy coś 
takiego. Monumentalny film patrjotyczny. 

— Patrjotyczny? 


— Naturalnie, Wszystkie filmy pol- 
skie muszą być patrjotyczne. Patrz w 
przeszłość! — oto hasło krajowej produk- 


cji. Martyrologja. Niewola. Bagnety. Cho- 
ragiewki, Kazamaty. Trony (zaborców). 
* Feretrony. Bębny, Ułani. Malowane dzie- 
ci To, proszę pani, ogromnie wzrusza pu- 
bliczność. 
. — Szkoda. Mówią, ze moja emploi, to 
naiwna, 


— Nic nie szkodzi. Naiwna też po- 
trzebna w polskim filmie. Już lecę! 

To rzekłszy, puścił się sympatyczny 
pan Dyzio w pogoń i na poszukiwania re- 
żysera Pipko. Zziajany, jak chart, dopadł 
go wreszcie w którejś z modnych kawiar- 
ni, : 

Panna Biba zaś medytowała nad tem, 
skąd ten Dyzio ma takie stosunki w świe- 
cie filmowym. Ktoby się tego mógł spo- 
dziewać po studencie weterynarji, no? 
Jak on, szelma, zna te życiorysy wszyst- 
kich gwiazd. Nigdy się co do nich nie po- 
myli. Można go w nocy obudzić i zapytać, 
kto grał rolę masażystki w filmie z przed 
dziesięciu lat p. t. „Tajemnice alkowy 
hrabiny Mroogay". Bez zająknienia odpo- 
wie: 

— Asta Keks, 
roku — — 

Tak mógłby recytować do rana. 


Szwedka. Urodzona w 


Rozmyślania panny Biby przerwał te- 
lefon. 

— Hallo! 

— To ja, Dezydery. Wszystko w po- 
rządku. Widziałem się z Pipko. Dał mi 
słowo honoru, że zrobi z pani gwiazdę. 
Prosi o nadesłanie trzech fotografij 
na glansowanym papierze: en face, z le- 
wego profilu i en trois quart. 

— To cudowne! Wie pan, Ae sie, ze 
zwarjuje ze szczęścia. 

— Męstwa, panno Bibko! Hurra, niech 
żyje nowa gwiazda! Cześć, Czołem. CAL 
waj! 


W ten sposób panna Biba znalazła na- 
reszcie cel w życiu. 
U „Tycjana“ kazała sobie zrobić lewy 


profil. „Photograt* sporządził jej dwa 


en łace'y. U „Rubensa” zrobili jej prawy 
profil. Marjan Fuks namawiał ją gorąco 
na akt, ale nie miała dość odwagi. Wobec 
tego akt zrobiono tylko do pasa. 


Trzeba było pomyśleć o strojach. Li- 
cho wie, ile ta jej rola będzie wymagać 
sukien. Telefony do krawcowych nie usta- 
wały. 

— Panno Barbaro, niech pani tylko 
przypilnuje, żeby aplikacje u wieczoro- 
wej — wie pani, tej z velour - chiffon — 
dobrze wypadły — — A, jeszcze, złota 
pani, czy aby ta suknia wizytowa z crepe- 
miranda nie zaciasna w biodrach. Co, 
nie? — -- No, to dobrze, odetchnęłam. 
A ta z czarnej mory —- —- ? Co, nie mod- 
na już? Jakto, wczoraj jeszcze mora by- 
ła modna a dziś już nie! Skaranie bo- 
skie — — — ! 

Do tego doszły kapelusze, pantofelki, 
sortie z sobolów. Kosztowało to razem 
głupie parę tysięcy. Od czego papa? Pa- 
pa ma na Wołyniu jakąś kopalnię fosfo- 
rytów czy też apatytów. 

Papa może płacić! 

Fotografje wyszły prześlicznie. Posła- 
ła je zaraz reżyserowi Pipce. Po kilku 
dniach otrzymała od niego list: 

„Niniejszem angażujemy panią do fil- 
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mu „Męczennica skrzynki pocztowej na 
Sybirze'. Z poważaniem Pipko, reżyser. 


Kazano jej przyjść o szóstej popołudniu 
do Agrikoli. 

— Dlaczego do Agrikoli. 

— Robimy dancing na plenerze — mó- 
wił przez telefon asystent reżysera. 

— A w jakiej mam przyjść sukni? 

— O, to nie gra roli! 

Trzęsły jej się trochę ręce, kiedy na- 
kładała suknię z mouslinne koloru mor- 
skiej trawy. Zdobiły ją strassy, riusze, 
falbanki, gipiury. Pacquin takiejby nie 
uszył! 

Wyglądała uroczo. W Agricoli natural- 
nie była pierwsza. Panowie filmowcy 
spóźnili się o całą godzinę, Wesoła ban- 


da przybyła z krzykiem, z harmidrem i Z 


orkiestrą. Przystapiono do filmowania 
dancingu, na którym dziewczę polskie 
dowiaduje się o katordze ukochanego. 


Premjera w Metropole Palace. Idzie 
„Męczennica skrzynki pocztowej na Sy- 
birze'. Tłumy. Ciżba. Artyści in corpore. 
Prasa. Dyplomacja. Entuzjazm. 

Panna Biba jest także. Z familją. W 
duchu ma żal do pana Dyzia. Dlaczego 
nie pokazuje się tyle czasu? Żeby chociaż 
zatelefonował... Pewnie lansuje inna 
gwiazde — myśli panna Biba, i 

Zawarczał aparat projekcyjny. Na 
ekranie zaczyna rozgrywać się martyrolo- 
gja biednego polskiego dziewczęcia. Kreu- 
je ją ad hoc sprowadzony z Ameryki 
vamp, Gaby Spinacque (podobno Polka z 
pochodzenia, mówią, że się nazywa Szpi- 
nakiewiczówna, rodem z Kielc). 


Panna Biba ma tremę, Odnosi wraże- 
nie, że oczy wszystkich są zwrócone na 
nia. Skąd ci ludzie wiedzą, ze ona gra 
także w tym filmie? Patrzą na nia... Pew- 
nie szepczą sobie na ucho: „Patrzcie, to 
nasza nowa gwiazda!" — -- —- Kiedyż 
nareszcie będzie ten dancing! Więc zaraz 
zobaczy siebie.. Boże! Już, juz.! Agri- 
kola — — dancing — — ! Co to? Co się 
stało! Już po wszystkiem? A gdzież ona 
jest, Biba?! Mignęła tylko w tłumie tań- 
czących jej suknia i — koniec! Jej wca- 
le nie widać! Nie, to niemożliwe — — —! 

Film ma się ku końcowi. 

Bohaterka brnie piechotą po tajgach 
Sybiru, podążając wślad za ukochanym. 
Z oddali słychać tętent nadjeżdżających 
w kurcgalopie na odsiecz polskich szwo- 
leżerów. Grają pobudkę 

Nagle rozlega się na sali płacz. To 


panna Biba nie może pohamować fontan- 
ny łez. 


— Nadzwyczajny film ,wiecie! Wraże- 
nie wstrząsające. Jedna panna rozbeczała 
się jak dziecko, Wynieśli ją zemdloną. 
To się nazywa film, co! 

Nazajutrz posłaniec doręczył panu Dy- 
ziowi kopertę, Dyzio miał właśnie u sie- 
bie pannę Bubę, również aspirantkę na 
płótno, 

— Czy pozwolisz, najdroższa, że prze- 
czytam? To listy od Biby. 

— Ależ, proszę cię! 

Pan Dyzio czytał na głos: 

„Uważam, że po tem, co między nami 
zaszło — — 

— Słuchaj, co między wami zaszło? — 
zaniepokoiła się panna Buba. 

— Zapewniam cię, że nic takiego... Ale 
ja ten list już lepiej kiedyindziej prze- 
czytam, 

— Nie, nie, nie! Czytaj teraz! 

Pan Dyzio skrzywił się. 

.. po tem, co między nami zaszło, zna- 
jomość naszą proszę uważać za skończo- 
‘sna, Wzniecił pan we mnie miraż sławy 
filmowej — obiecał pan zrobić ze mnie 
gwiazdę — od szóstej popołudniu do 
szóstej rano trzymali mnie na tym dan- 
cingu — filmowali — pod gołem niebem. 
Zaziębiłam się i tydzień chorowałam — 
wszystko dla tej głupiej sławy — myśla- 
łam sobie: „zobaczysz się na filmie" — 
a tu co? Raptem kawałek mojej falbanki 
widać. Falbanki, rozumie pan! A mnie 
ani śladu! Papa mówi, że mu jakąś pro- 
zapje ocalitam,.. Śmieje sie ze mnie, Mó- 
wi, Ze nasz pradziadek z pod Cecory 
jw grobie by się przewracal, gdybym ja 
raptem na filmie — — Pomijając już tę 
tam jakąś prozapję, może to i dobrze się 
stało. Bądź co bądź nienawidzę filmu! 
Nie chcę być gwiazda, Nienawidzę pa- 
nal.. Rodowodów swoich krów holender- 
skich uczyć się pan powinien, a nie życio- 
rysów gwiazd filmowych! Nie chcę więcej 
znać pana... Gardze panem! Proszę mi 
się więcej na oczy nie pokazywać. Biba. 

Post scriptum: 

Czy nie wybrałby się pan z nami jutro 
na dancing? Czekam na telefon. Proszę 
dzwonić. Biba.“ 

E. M. Schummer 


BENEDYKT HERTZ 


CO CZYTAĆ? 


ŻARTY NIE NA ŻARTY — MASKA 
Z PAŁACU KRÓLEWSKIEGO 


Benedykt Hertz, satyryk, bajkopisarz, 
piosenkarz, święci w roku bieżącym trzy- 
dziestolecie pisarskiej działalności. Jego 
utwory zyskały popularność. On sam po- 
trałi je świetnie recytować. Były one 
w wielu kabaretach ozdobą i atrakcją pro- 
gramów. B. Hertz zwykle drukował je 
przedtem w jakiemś czasopiśmie; zdarzało 
się też odwrotnie. Benedykt Hertz nie 
szczędził ironji i szyderstwa widziadłom 
swojej wyobraźni: zamykał je w kształty 
zwierzęce, co jest zgodne z upodobaniami 
każdego bajkopisa. Dostawały cięgi zwie- 
rzęta, a ludzie uśmiechali się, bawili, nie 
zawsze zdając sobie w pełni sprawę, że ich 
to właśnie ścigała złośliwość pisarza. 

Żarty Benedykta Hertza niezawsze 
kończyły się na śmiechu. Budzity reflek- 
sje. Jego twórczość kryła w sobie ziaren: 
ka społecznej i ludzkiej mądrości. 

Obecnie Benedykt Hertz wydał wybór 
swoich utworów pt. „Zarty'nie na żarty”. 
Miłośnicy wesołej muzy mogą rozejrzeć 
się dokładnie w rozwoju tego swoistego 
talentu. Zbiór rozpoczyna słynna Hertzow- 
ska bajka z r. 1900 pt. „Gęś i orzeł”. Jest 
ło już utwór nieomal klasyczny. Bajki 
Benedykta Hertza weszły już dawno do 
literatury. 

Niezadługo też będziemy świętowali 
dwudziestopięciolecie twórczości Józefa 
Relidzyńskiego, żołnierza-poety, kawalera 
orderu „Virtuti Militari“. Czynny w wal- 
kach o Niepodległość narodu, kładł na zie- 
miance karabin, by układać piosenkę o doli 
i niedoli wojaka. Uroda wiejskich dziewoi 
rozgrzewała mu krew. Taka to już trady- 
cja żołnierska! 

Po wyjściu z wojska J. Relidzyński da” 
kilka tęgich nowel, tworzył popularne sce- 
narjusze filmowe, jak „Tajemnica przy- 
stanku tramwajowego”. Teraz wydał czte- 
ry wstrząsające, nadające się również do 
filmu opowieści: „Maska z pałacu królew- 
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JÓZEF RELIDZYŃSKI 


skiego, „Noc miłosna kawalera de la 
Croix’, „Jak Francesco della Scala włas- 
nej śmierci podał wodę święconą“ oraz 
„O doncelli przegranej w kości”. Ta 
ostatnia opowieść zazębia się o walki pol- 
sko-napoleońskie pod Saragossą. Rąbka 
epopei napoleońskiej dotyka „Maska z pa- 
łacu królewskiego“. Wszystkie te opowieś- 
ci nasycone są jednakowo głodem miłos- 
nych doznań. J. Relidzyński dba w pier- 
wszym rzędzie o wyrazistą, zajmującą ła- 
bulę. Pozostawia na dalszym planie cha- 
rakterystyki środowisk, ludzi, psycł ologji. 
Chodzi mu przedewszystkiem o wywota- 
nie napięcia akcji i to mu się zazwyczaj 
udaje. Cztery nowe opowieści J. Reli- 
dzyńskiego, zamknięte w tomie „Maska 
z pałacu królewskiego", jako lektura, mo- 
gq współzawodniczyć śmiało z tego typu 
utworami beletrystyki cudzoziemskiej. 


BC: 


3OO00000000000000000: c 


Z SEJMU 


ZOFJA BALICKA, POSŁANKA Z LISTY NA- 
RODOWE J,RZECZNICZKA SPRAW SZKOLNYCH 
W SEJMIE > 


SPRAWY GOSPODARCZE 


KTÓRĘDY DROGA? 


Znany ziemianin kielecki, p. Paweł Popiel, nadsyła nam 
szereg uwag, które niechybnie znajdą żywy oddźwięk wśród 


naszych czytelników. 


Jak złagodzić kryzys ekonomicz- 
ny, gdzie szukać środków leczni- 
czych, by przetrzymać paroksyzm, 
śrożący nieubłaganą katastrofą? 
Rujnującego spadku cen produk- 
tów rolniczych, obejmującego ca- 
ły świat, nie da się szybko usunąć. 
Zbyt są skomplikowane tej depre- 
sji przyczyny: Sprzeczne interesy 
polityczno-handlowe graniczących 
z sobą krajów pogarszają położe- 
nie. Ujemnie wpływa nierówno- 
mierność przyrostu ludności kon- 
sumującej w stosunku do przyro- 
stu produkcji, Ku rozwiązaniu tej 
najżywotniejszej sprawy uczyniła 
pierwszy krok konferencja war- 
szawska, Tymczasem jednak o zgo- 
dę przychodu z rozchodem coraz 
trudniej, Koszta produkcji pozo- 
stają wciąż na tej samej wysokoś- 
ci, — ceny katastrofalne — nato- 
miast nie staniały wszelkie zapo- 
trzebowania, niezbędne do prowa- 
dzenia gospodarstwa, nie zmniej- 
szyły się podatki i świadczenia spo- 
łeczne. Zaległości podatkowe, pro- 
centa w bankach państwowych, ak- 
cyjnych i prywatnych dochodzą do 
fantastycznych cyfr. 


Środków ratunkowych szuka się 
głównie w kredytach różnotermino- 
wych i to wydaje mi się, w obecnem 
położeniu, niewłaściwem. 

Nie kredytów nam potrzeba, lecz 
ulg i jeszcze raz ulg w ciężarach 
podatkowych i świadczeniach: spo- 
łecznych. Kredyty to broń w wal- 
ce z biedą obosieczna, Ich strona 
dodatnia, to umożliwienie konwer- 
sji zobowiązań wysokoprocento- 
wych "na niżej oprocentowane. 
O ile przecież będą, co najczęściej 
się trafia, użyte na regulowanie za- 
legtych podatków — to w tym ra- 
zie Państwo jedną ręką będzie da- 
'wać, a drugą odbierać, Potem zaś 
nadejdą przykre terminy płacenia 
procentów i zwrotu pożyczki. Czy 
korzystający, lub zamierzający ko- 
„rzystać z kredytu są pewni, że obo- 
wiązkom, jakie on za sobą pociąga, 
` wówczas sprostają? ‘Czy zastana- 
ap. się nad tem, co ich w prze- 

ym razie czeka? 
Doo kredyty w przemyśle i 
w rolnictwie są rosą ożywczą w 
normalnych czasach. Jakąż mogą 


być dziś pomocą — gdy nawet naj- 
niższa stopa procentowa jest wyż- 
sza od obecnej renty rolnej? Cią- 
śle czytamy i słyszymy o kredy- 
tach, a nigdy nie czytamy i nie sły- 
szymy o naradach i postanowie- 
niach Ministerstwa Skarbu w kie- 
runku zastosowania ulg podatko- 
wych. — O dotychczasowych pa- 
liatywach, nawet nie półśrodkach 
— świadczących o lekcewazeniu, 
lub nie orjentowaniu się w rzeczy- 
wistym groźnym stanie rzeczy — 
aż przykro wspomnieć. 

Obecne objawy ekonomicznego 
upadku nie powstały nagle. Począt- 
ku ich należy upatrywać od zarania 
naszej samodzielności państwowej. 
Fałszywa, zgubna w swych skut- 
kach polityka, wymierzona przeciw 
sferom posiadającym miała wiel- 
ki wpływ na układ naszego syste- 
mu podatkowego. Nie brano zgoła 
w rachubę powojennego wycieńcze- 
nia, w większości wypadków 
wprost zniszczenia objektów po- 
datkiem obciążonych. 


Rozważmy najdotkliwsze świad- 
czenia. Pierwsze (choć nie hono- 
rowe) miejsce należy się podatko- 
wi majaicowema, dochodzącemu 
do 13% wartości majątku. Likwi- 
dacja takiej części majątku w ter- 
minach rat była zasadniczo niewy- 
konalna. Trzeba było oddać cały 
kapitał obrotowy (kto go miał) 
lub zaciągać pożyczki dolarowe. 
Wiadomo, jak na nich wyszliśmy, 
gdy przy zaciaganiu pożyczki do- 
lar równał się pięciu złotym, a pła- 
cić trzeba było po obecnym kursie! 
-— Tę operację finansową dzieci na- 
sze jeszcze popamiętają! Wreszcie 
zmuszonym się było na ten sam cel 
niszczyć substancję, parcelując zie- 
mię i marnując poręby leśne. Po- 
datek majątkowy, do zeszłego ro- 
ku ściągany — bo musiał być z ko- 
nieczności rozłożony na raty, obar- 
czał celowo nieliczną ilość głów w 
stosunku do ludności Państwa. 

Ówczesneoszacowanie majątku do 
podatku dziś już jest zupełnie nie- 
ścisłe, Pozbawienie kapitału obro- 
towego było dla rolnictwa ciosem, 
który się do dziś dnia na każdym 
kroku odczuwa. Koniecznem jest 
ustawowe odpisanie reszty owego 
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nieszezesnego podatku, która je- 
szcze się należy. 

Czemże innem, jak polityką wy- 
właszczającą, tłomaczyć sobie moż- 
na progresję i degresję przy podat- 
ku gruntowym? Wiadomo, że 
wpływy z progresji są niższe od 
ubytków, jakie skarb Państwa po- 
nosi z degresji. Słusznem jest, by 
posiadający sto mórg płacił sto- 
krotnie wyższy podatek gruntowy 
od posiadającego jedną morgę, ale 
jak wytłomaczyć — że ten większy 
właściciel ma płacić od 60 — 100% 
progresji? Czy za karę, że więcej 
posiada? Progresja ma względne 
usprawiedliwienie przy podatku 
dochodowym, o ile skala nie rośnie 
piorunująco w górę, tak jak u nas. 
Ziemia podatku progresywnego nie 
znosi. Jak zwykle w każdem nie- 
szczęściu, tak więc i tu jest pewna 
pociecha, że na całym świecie nie- 
ma tej progresji, prócz w Polsce i... 
w Nowej Zelandji! Płatnicy tych 
dwóch krajów podają sobie rozpa- 
czą skurczone ręce poprzez Ocea- 
ny! Mniejsza o Nową Zelandje! 


W Polsce progresja przy podat- 
ku gruntowym powinna być nie- 
zwłocznie  skasowana. Podatek 
obrotowy, obliczany w przedsiębior- 
stwach przemysłowych i przemy- 
słowo-rolnych nie od dochodu net- 
to, lecz od dochodu brutto, hamuje 
rozwój przemysłu, uniemożliwia 
współzawodnictwo z przemysłem 
zagranicznym, zniechęca do pracy, 
zabierając nieomal cały zys 
z przedsiębiorstwa. Reforma tego 
podatku jest nagląca. 


Podatek dochodowy, tak jak jest 
ustanowiony, wymierzany i ściąga- 
ny, stanowi duszącą zmorę przez 
365 a w latach przestępnych przez 
366 dni w roku! Narazie zaznaczę 
tylko, że zeznania są właściwie zby- 
teczne, tak minimalny ich procent 
jest brany pod uwagę. Przepisy, 
że nawet wiarogodne zapiski po- 
winny być traktowane jako materjał 
dowodowy, są teorją. W praktyce 
rzetelne księgi prywatne, czy nawet 
prowadzone przez Biura Rachun- 
kowe — nie budzą zaułania. Ska- 
la progresji tego podatku była po- 
myślana bardzo antykapitalistycz- 
nie! Zaznaczyć należy jeszcze je- 
den szczegół niewiarogodny, a jed- 
nak realny, — mianowicie 10% -wy 
„dodatek do podatku dochodo- 
wego. Konia z rzędem temu, kto 
sprawiedliwość tej krzywdy zrozu- 
mie! Jakże często podatek docho- 
dowy płaci się nie z istotnego do- 
chodu, ale z wpływów z parcelacji! 
Wreszcie, skutkiem wysokiej normy 
dochodu, od której dopiero rozpo- 
czyna się obowiązek płacenia po- 


datku dochodowego, całe rzesze 
ludności są od niego uwolnione. 
Niewymownym ciężarem spada on 
na nielicznych płatników. Podob- 
no każdy powiat. jest pod tym 
względem zgóry skontyngentowa- 
ny. Nietrudno się domyśleć i tu, 
jaka zasada polityczno-społeczna 
kierowała myślą ustawodawcy, czy 
§, p. suwerenów sejmowych! Wol- 
no jest zakładać odwołania, ale 
nie wstrzymuje ono obowiązku 


płacenia, smutne doświadczenie 
przekonało o ich bezcelowości, 
a tymczasem, nim są rozstrzy- 


gane w wyższej instancji, narasta- 
ją od zaległości lichwiarskie pro- 
centa, bo po 2% miesięcznie. Kary 
za zwłokę, które stanowią miljono- 
we zyski skarbowe. Na takie kary 
nikt chętnie się nie naraża. Komi- 
sje odwoławcze I. instancji składa- 
ją się z osób zazwyczaj nie mają- 
cych z rolnictwem i przemysłem 
rolniczym nic wspólnego. Han- 
dlarz jajami lub farbami, niekiedy 
restaurator wydają decydujący wy- 
rok, jak należy opodatkować obrót 
tartaku, a to wbrew zeznaniu, księ- 
gom, wykazom i dowodom właści- 
ciela tartaku, Przeważnie te ko- 
misje składają się.z mniejszości na- 
rodowej. Element ziemiański jest 
w nich całkiem niedostatecznie re- 
prezentowany. Na zapytanie pi- 
szącego, dlaczego jego odwołanie 
od podatku dochodowego oczeki- 
wało aż trzy lata na swoją kolej, 
naczelnik odnośnego w Izbie Skar- 
bowej Wydziału odpowiedział: 


— Objawszy to stanowisko przed 
rokiem, zastałem 23,000 niezała- 
twionych odwołań. 

Stosunek władz skarbowych do 
społeczeństwa cechuje bardzo bo- 
lesny dla uczciwych ludzi brak za- 
ufania, „O każdym płatniku —pi- 
sze p. Józef Dwernicki w „Dniu 
Polskim“ — „jest już z góry wy- 
robione zdanie, że musi zawsze 
oszukać Państwo — a zatem cokol- 
wiek by tam na swoje usprawiedli- 
wienie nie pisał, i cokolwiek by 
przedkładał, — wszystko jest 
kłamstwem”, 

Pod jakiem słońcem żyjemy? Czy 
to są drogi do moralnego i mater- 
jalnego odrodzenia Narodu i Pań- 
stwa? 

Blisko mi niestety znany Naczel- 
nik Powiatowego Urzędu Skarbo- 
wego wyraził się: — „Ja nie znam 
osób, lecz tylko płatników“ (w wię- 
zieniach rozpoznaje się również 
więźniów tylko po numerach). „Ja 
nikomu nie wierzę”. Komentarze 
zbyteczne. Ile to zdrowia kosztuje 
mieć do czynienia z dygnitarzami 
o tego rodzaju kulturze! Warto by 
raz ustalić, czy społeczeństwo jest 


stworzone dla skarbu Państwa, czy 
odwrotnie. Co znaczy podpis po- 
datnika, położony pod słowami: 
„wszystko to zeznałem według naj- 
lepszej wiary i sumienia"? I poco 
wogóle prowadzić buchalteryjną 
rachunkowość gospodarczą? Wcho- 
dząc do Urzędu Skarbowego, traci 
się przytomność, doznaje sie 
wstrząsu nerwowego. Według słów 
poważnego, starszego ziemianina — 
jednej z licznych ofiar tego syste- 
mu — „znalazłszy się w Urzędzie 
Skarbowym, wydaje mu się, że sta- 
je przed Trybunałem Sądowym, 
oskarżony o przestępstwo krymi- 
nalne", 

Nieodzowną jest również ko- 
nieczność rewizji lichwiarskich od- 
setek i kar za zwłokę, 

Dopóki w tym kierunku nie na- 
stąpią stanowcze reformy, żadne 
kredyty ani ulgi kryzysu nie złago- 
dzą. Skutecznemi mogą być tyl- 
ko indywidualne skreślenia (całko- 
wite lub częściowe) zaległych po- 
datków, po dokładnem, z dobrą wo- 
lą dokonanem sprawdzeniu przez 
Władze Skarbowe. Kary należy 
całkowicie odpisać, pomimo Ze 
Ustawa tego nie przewiduje, — 
śdyż wątpię, by można i wolno by- 
ło „przewidywać“ karanie kogoś za 
to, że jest w ciężkiej biedzie! 

Ziemianie rąk nie załamują. Oso- 
bistych wydatków trudno już wię- 
cej redukować. Wyszukuje się i 
obmyśla coraz nowe źródła docho- 
dowe, wprowadza się zmiany w sy- 
stemie gospodarowania. Cóż z te- 
go, kiedy tę z trudem, a często 
z marnowaniem substancji uzyska- 
ną gotówkę zabiera Państwo, czę- 
stując kredytami, które tylko po- 
większają obciążenie i tworzą no- 
we zaległości Gdzież droga do 
wyjścia z tego błędnego koła? 

Więc ratunek widzę przede- 
wszystkiem w znacznem obniżeniu 
ciężarów podatkowych państwo- 
wych, w skreśleniu zaległości tam, 
gdzie warsztaty produkcyjne nale- 
ży ratować, — w gruntownej refor- 
mie świadczeń społecznych. I da- 
lej — w redukcji wydatków Wy- 
działów powiatowych i Urzędów 
gminnych, gdyż podatki samorzą- 
dowe często przewyższają budżet 
Państwowy. Takich ciężarów ni- 
gdy by nasz kraj nie mógł wytrzy- 
mać nawet w pomyślnych konjunk- 
turach, cóż dopiero przy obecnym 
kryzysie. Niestety, — ludność swo- 
je, a Ministerjum Skarbu, częścio- 
wo też Ministerjum Spraw We- 
wnętrznych — swoje! 

A przecież to nasze własne pol- 
skie władze w odzyskanej Ojczyź- 
nie! 

Paweł Popiel 
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Do poprzedniego numeru nasze- 
go pisma dołączyliśmy dla naszych 
Prenumeratorów, którzy opłacili 


prenumeratę za styczeń, jako 
pierwszą, tegoroczną, 


bezpłatną premie 
świetną, wesołą powieść 


H. G. WELLSA p.t. 


T O NO Fr =" 


.LAOABEBYO 


Premją za mies. luty będzie powieść 
znanego amerykańskiego autora 
B. TARKINGTONA 
„GENTLEMAN. 

z INDIANY“ 


Upraszamy P. T. Prenumerato- 
rów, by dla zapewnienia. sobie 
następnej premji czemprędzej 
wpłacili pren'"meratę za miesiąc lu- 


` ty (na prowincji Zł 7.— w War- 


szawie Zł. 6.—). 
Premie i pismo wysyłamy tylko 
po wpływie całkowitej prenu- 
meraty za każdy miesiąc zgóry. 


OTWARCIE ZAWODÓW HOKEJOWYCH W KRYNICY 


Krążek gumowy 


(dokoła turnieju o mistrzostwo 
świata w hokeju na lodzie) 


Osią rozmów i niepokojów był 
w ostatnim tygodniu stycznia w 
Krynicy barometr. Konieczny był 
mróz. Nieodzowny 

— Oby nie było — mówiono — 
iak w roku zeszłym podczas tur- 
nieju w Chamonix, gdy trzeba by- 
ło zawody przenieść na sztuczny 
tor lodowy do Berlina... 

Płonne jednak były obawy. Kry- 
nica ma zawsze szczęście 

Zjazd dość duży. Ruch bardzo 
widoczny. Zainteresowanie znacz- 
ne. Samych ludzi pióra tudzież ma- 
szyny do pisania zjechało tu z ca- 
lego świata około setki. Panowie 
od spraw pocztowych mają tu spo- 
ro kłopotów z poliślotyzmem na- 
dawców depesz i expressów. Ale 
jakoś to idzie. Jedni pomagają 
innym, 

We wszystkich lokalach publicz- 
nych pełno. Na zboczach gor snu- 
ją się narciarze i saneczkarze płci 
obojej. Choć nieraz tę płeć trudno 
rozpoznać. Nastała moda, by sports- 
menki ubierały się po męsku. W 
spodeńkach krótkich lub długich. 
` Nie wiem, czy to jest wygodniejsze, 
wiem natomiast, iż dla oka męskie- 
go jest to cudaczne i szpetne. Du- 
żo tu sporstmenek jest, więc różno- 
rodność dla oka, ale o żadnej w ta- 
kim męskim stroju nie można po- 
wiedzieć, aby była pełna wdzięku. 
Dopiero wtedy, gdy na rauty czy 
bale przywracają swą kobiecość. 

Zareaśował na to proboszcz kry- 
nicki.  Wywiesił przy wejściu do 
świątyni obwieszczenie z prośbą, by 


Fot. Photo -Plat. 


panie w strojach sportowych nie 
wchodziły do Domu Bożego. 

Pisaliśmy coś przed dwoma laty 
w „Świecie ', iż Krynica mogłaby 
już stać się terenem jakieśo wiel- 
kiego międzynarodowego kongresu 
dyplomatycznego. Ma po temu wa- 
runki odpowiednie. Spełniło . sie 
już to życzenie, Wprawdzie nie od- 
bywa się tu kongres dyplomacji 
świata lecz międzynarodowy tur- 
niej sportowy. Jednak i to ma nie- 
wątpliwy podkład polityczny. Nie- 
dawno w Berlinie pewien wybitny 
sportowiec z Kanady powiedział 
słusznie, iż sport winien jednoczyć 
narody i usuwać wszelkie tarcia 
polityczne. 

Turniej obecny obok sportowców 
zgromadził też liczne grono dyplo- 
macji wszystkich krajów. 

Tłumno jest wszędzie. A jednak 
autochtoni kryniccy sarkają. 

— Zjazd — owszem — niezgor- 


„szy, ale zdałoby się jeszcze ze trzy 


tysiące osób. 


Na propagandę nie szczędzono 
rzeczywiście wysiłków. I to na pro- 
pagandę umiejętną i celową. Znany 
jest bardzo dobry artystycznie pla- 
kat propagandowy turnieju. Grupa 
stowarzyszeń sportowych wydała za 
pośrednictwem Tow. „Orbis“ ład- 
ny numer propagandowy uzdrowisk 
naszych p.t. „Zima' z szeregiem 
doskonałych zdjęć fotograficznych, 
malujących wspaniałą urodę zimy 
polskiej w górach. Zeszyt ten wy- 
dano w pięciu językach. 

A nie poprzestając na krasie 
Krynicy w czasie zimowej, uczynio- 
no tu wszystko, aby gościom okazać 
gościnność i pobyt im umilić, 

Dokoła toru lodoweśo wzniesio- 


no znacznym kosztem obszerne try- 
buny na trzy tysiące osób. Oświe- 
tlenie elektryczne uzdrowiska do- 
prowadzono do wysokieżo poziomu. 
Wykorzystano pomysłowo efekty 
świetlne dla celów dekoracyjnych. 
Barwy licznych narodów widać na 
każdym kroku na ulicach, chodni- 
kach i we wnętrzu gmachów. 
Wzmocniono obsługę pocztowo-te- 
leśraficzną, czynną podczas całej 
doby bez przerwy. Oczywiście za- 
przegnieto i radio do wygody ludz- 
kiej. 

Wspaniałe są rzeźby lodowe na 
motywach życia górskiego. 

| cen nie podniesiono. Dużo pra- 
cy włożono w organizację. I koszto- 
wało to sporo: bezmała pono trzy 
ćwierci miljona, 

Mimo dróż zasypanych śniegiem 
mnóstwo osób przybyło tu samo- 
chodami. Spory ich sznur stoi 
przed terenem zawodów. Szereg 
autobusów dowozi gości pobliskich 
z Noweśo Sącza, Tarnowa, Zako- 
panego i Krakowa. Na maszynach 
prywatnych znaki z różnych części 
kraju, nie wyłączając stolicy. 

Szczególnem powodzeniem cieszy 
się doskonała sanna. Trzeba też 
przyznać, iż łemkowie tutejsi mają 
bardzo wygodne sanie, szerokie, iż 
po 6 osób się mieści i często dobre, 
mocne konie. Częste są wycieczki 
w bliższe i dalsze okolice, nawet 
na czeską stronę. 

Codziennie są bale, dancingi, rau- 
ty, bankiety. Dużo okazji do za- 
cieśnienia więzów międzynarodo- 


wych. 

Kolebką hokeja na lodzie jest 
Kanada. Kto o tem nie wiedział, 
ten mógł z podziwem spoglądać na 
pierwszą rozgrywkę między druży- 
nami z Kanady i z Francji. Istot- 
nie te zapasy dokoła krążka gumo- 
wego sprawiały wrażenie jakby lu- 
dzi uskrzydlonych, sunących po lo- 
dzie z niepojętą wprost zręcznoś- 
cią. Francja poniosła w tej wstęp- 
nej rozgrywce dotkliwą porażkę w 
stosunku 9 do 0. Jeszcze wybit- 
niejsze zwycięstwo odniosła druga 
drużyna z za Oceanu — Stany 
Zjednoczone, które osiągnęły w za- 
pasach z Rumunją zwycięstwo 15 
na 0. 

Ale o stronie sportowej zapasów ` 
będzie pora pisać po ich finale. 

Polska poraz pierwszy stała się 
terenem turnieju międzynarodowe- 
go w hokeju na lodzie. Turnieje te 
odbywały się w stolicach Europy 
lub w słynniejszych uzdrowiskach, 
jak w Davos, w Chamonix, w St. 
Moritz. 

Z tej trudnej i odpowiedzialnej 
próby wyszła Krynica zwycięsko. 
Nie ulega to już wątpliwości > ` 


Jan Czempiński 


OODODOOODODOOOOOOOOODOOCODODOOOO0O00000000 


Lekarz: — Słanowczo musi pan za- 
niechać późnego wracania do domu. 

Pacjent: — Czy sądzi pan, dokto- 
rze, że szkodzi mi nocne powietrze? 

Lekarz: — Powietrze — nie, ale to 
podniecenie, które czeka pana w domu, 
ilekroć późno pan wraca. 


OOODODODODOOOOOOOOODODODOODODOGOOOOOODODODODOODOOOODOOOOOQOOOODOOOOOOOGOO: 


— Od trzech tygodni próżno głowię się 
nad tem, poco zrobiłem ten węzełek na 
chustce. 

— Może poło, byś nie zapomniał oddać 
chusteczki do pratni. 

Matka, wszedłszy do pokoju, widzi, że 
narzeczony bije jej córkę. 

— Bójcie się Boga, — woła, — zacho- 
wujecie się, jakby już było po ślubie! 


MODOODODODODODOOODOODOOODODOODODOODOODOOODOCIODOOOGOCODOODODOODOODODOODODODODODOOOOODOGODODOOOOCOOOOODOODODOOOCOC 00 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Powiedz jej. że ją od pierwszego odprawiam. 
— Poc.ekaj, niech wprzódy postawi talerze na stole. 


N 
N 


QO00000000000000 00000000000: + 


— Panie policjancie, czemu pan nie 
przytrzymał złodzieja, który mi skradł 
woreczek z pieniędzmi? 

— Niech pani będzie spokojna, Ja go 
tak nastraszyłem, że mi się już nigdy na 
oczy nie pokaże. 


= 


— Jakto? W tydzień po urlopie prosi 
mnie pan znowu o zwolnienie na kilka dni. 

— Żenię się, panie dyrektorze. 

— Nie mógł pan tego zrobić w czasie 
urlopu? 

— Nie chciałem sobie psuć wywcza- 
SÓW... 


BK BK SK SK BK SE 


Środek tak wspaniale uśmie- 
rzający bóle, jest często przed- 
miotem podrabiania. Dla- 
tego też przy bólu głowy i 
8 zębów, przeziębieniu, reuma- 
tyzmie, należy przyjmować 
tylko tak 2tki, które jak i 

opakowanie opatrzone Są 
5 X znakiem BAYER . 


ISTNIEJE TYLKO JEDNA ASPIRINA! 


BK BŁ BL BL BL BK 


Jak się w Polsce rozwijał 
przemysł cukrowniczy 


Przyszedł ten przemysł z Zacho- 
du, z Włoch i z Francji. Już od 
XIV wieku począwszy, wielkie dwo- 
ry magnackie sprowadzały cudzo- 
ziemskich pasztetników, którzy za- 
dziwiali swą sztuką, Królowa Bo- 
na przywiozła ich z sobą cały le- 
gjon. Kunszt ich zyskiwał w Pol- 


sce licznych adeptów. Nasi dzia- - 


dowie, zwłaszcza nasze prababki, 
lubili słodycze. Dla wyrobów cu- 
kierniczych zresztą kraj nasz miał 
zawsze doskonałe warunki rozwo- 
ju: doskonały miód, później — nie 
mniej wyborny cukier, — świetne 
owoce, i, co najważniejsza, niewąt- 
pliwy talent gastronomiczny. Pol- 
ska kuchnia szczyciła się chlubnem 
uznaniem, a w tej kuchni wyroby 
cukiernicze odgrywały nader po- 
ważną rolę. 


W Warszawie i w większych mia- 
stach rychło jęły powstawać więk- 
sze zakłady cukiernicze. W ciągu 
19-go stulecia niektóre kawiarnie 
przeszły nieomal do historji, — jak 
słynna „Wiejska kawa" przy dzi- 
siejszej ul. Wiejskiej i „Honorat- 
ka' przy ul. Miodowej. Z biegiem 
czasu i rozrostu firmy przemysło- 
wo-cukiernicze wzbogacały się, po- 
większały. Niestety! Mało jest ta- 
kich, któreby dłużej pozostawały 
we władaniu jednej rodziny. 
Z obecnie istniejących placówek cu- 
kierniczych jedna tylko reprezen- 
tuje trzy pokolenia, a dwie firmy — 
dwa pokolenia. 


Przed wojną światową na tere- 
nie obecnej Polski było zaledwie 
25 zakładów przemysłowo-cukier- 
niczych, które zatrudniały około 
1000 ludzi. Produkcja ich nie prze- 
kraczała 21  miljonów złotych 
(w obecnej walucie). Spożycie by- 
ła znacznie większe, gdyż przywo- 
żono bardzo wiele produktów tej 
kategorji z Rosji, z Szwajcarji, z in- 
nych krajów. 


Dopiero na kilka lat przed wy- 
buchem wojny tworzą się wielkie 

spółki akcyjne. Równocześnie w 
Warszawie iw Krakowie. Rozwój 
ich wszakże zostaje powstrzymany 
przez tragiczny bieś wydarzeń. Po 
wojnie następuje nowy okres roz- 
woju. W 1924 r. sprowadzono do 
Polski 440 wagonów ziarna kakao- 
wego. 

Należy powiedzieć, iż rząd pol- 
ski okazał zrozumienie wagi tego 
przemysłu. Przywóz wyrobów cu- 


kierniczych z zagranicy został we 
właściwy sposób, z uwzględnieniem 
interesów wytwórczości krajowej, 
unormowany. Dzięki temu sama 
produkcja mogła się udoskonalić i 
dziś jest w stanie wytrzymać 
współzawodnictwo _ najznakomit- 
szych firm zagranicznych. Polskie 
wyroby cukiernicze są w kraju bez 
konkurencji, poczynają tryumfo- 
wać w wielkich stolicach europej- 
skich. Cechuje je nieustająca po- 
mysłowość, delikatność smaku, do- 
skonałość wyrobu. Cudzoziemcy, 
przybywający do Polski, roznoszą 
sławę tej produkcji po całym świe- 
cie. 

Obecnie istnieje w Polsce około 
340 przedsiębiorstw  przemysło- 
wych, zatrudniających mniej wię- 
cej 9000 ludzi. Ponadto przemysł 
ten daje pracę całemu szeregowi 
przedsiębiorstw pomocniczych, ja- 
ko to: introligatorskiemu, litogra- 
ficznemu, wytwórniom pudełek bla- 
szanych, drewnianych it. d. Prze- 
mysł cukrowniczy przerabia znacz- 


"ne ilości cukru, owoców i mleka. 


Trzeba dodać, że pomimo wysokie- 
$o poziomu wartości wewnętrznej, 
polskie wyroby cukrownicze są 
znacznie tańsze od fabrykatów cu- 


dzoziemskich. 
E. K. 


Czekolada mleczna 


Trzydzieści lat mija od chwili, 
kiedy szwajcarska fabryka czeko- 
lady Gala Peter wypuściła na ryn- 
ki światowe, jako sensacyjną no- 
wość, — czekoladę mleczną. Wsku- 
tek udatnego skojarzenia czekola- 
dy i mleka, produkt ten doznał na- 
der życzliwego przyjęcia. Wnet po- 
częto go naśladować we wszystkich 
krajach. 

Firma Gala Peter już oddawna 
nie istnieje. Wchłonął ją wielki 
szwajcarski koncern czekoladowy. 
Wyniki jej pracy i doświadczeń 
przeżyły wynalazców. 

Czekolada mleczna dzieli się na 
dwa zasadnicze typy: 1) gatunek, 
wyrabiany z mleka płynnego i świe- 
zego; 2) z mleka sproszkowanego. 
Początkowo praktykowano tylko 
pierwszą metodę. Trudności, zwią- 
zane z dostawą świeżego mleka do 


wielkich miast, w których skoncen-. 


trowany jest przeważnie przemysł 
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cukierniczy, zmusiły fabrykantów 
czekolady do prób z mlekiem zge- 
szczonem, zaś jeszcze później — ze 
sproszkowanem. Pierwszy gatunek 
czekolady jest znacznie słodszy, 
gdyz świeże mleko posiada włas- 
ną, swoistą słodycz, Przytem, wsku- 
tek długiej koncentracji mleka, 
można wprowadzić do masy czeko- 
ladowej stopniowo duże ilości cu- 
kru. Czekolada, wyprodukowana 
na mleku sproszkowanem, zacho- 
wuje posmak twarogu, albowiem 
z powodu wysokiej temperatury, w 
jakiej odbywa się proszkowanie, 
mleko, wydziela z siebie kareinę. 


Wyrób czekolady mlecznej 
z świeżego mleka jest bardziej 
skompletowany i utrudniony. Wy- 
maga więcej czasu i żmudnych ma- 
nipulacji. Znaczna część wody, 
którą zawiera mleko płynne, musi 
być zeń usunięta. 

Większość fabryk szwajcarskich 


4 kilka polskich (Fuchs, Fruziński, 


Kierski) praktykują system wyrobu 
czekolady mlecznej z mleka świe- 
żego. 

Czekolada posiada nader ważne 
zalety odżywcze, niedość jeszcze 
docenione przez nasze społeczeń- 
stwo. W Szwajcarji, w Anglji, w 
innych krajach Zachodniej Europy, 
dzieci do szkoły, a robotnice do fa- 
bryk zabierają na śniadanie tablicz- 
ki czekolady z kawałkiem białego 


chleba. Posiłek ten zabiera mało 
miejsca, nie rozmięka. Co najważ- 
niejsza, jednak, — w małej ilości 


skondensowanej czekolady znajdu- 
je się olbrzymia ilość kalorji od- 
żywczych, które zastępują znacznie 
większe ilości wędliny, sera i t. d. 
Armje wielu państw w swojem sta- 


łem menu posiadają czekoladę i ka- 


kao. Doświadczenie nauczyło, że 
produkty te są wybitnie odżywcze 
dla młodych organizmów, które 
przy forsownych marszach i ćwicze- 
niach domagają się szybkiej kom- 
pensaty wyładowanej energji. Pod- 
czas ostatniej wojny światowej w 
wielu wypadkach czekolada bywała 
przez dłuższy czas jedynym środ- 
kiem odżywczym dla oddziałów, 
walczących na najbardziej wysu- 
niętych odcinkach. 


Niestety! W Polsce czekolada 
wogóle, a tem samem i czekolada 
mleczna, uważane są wciąż jeszcze 
za przedmiot zbytku. Nic podob- 
nego! Cena czekolady mlecznej 
w stosunku do jej wartości odżyw- 
czej jest bardzo, bardzo niska. Wy- 
nosi zaledwie jeden złoty za ta- 
bliczkę stugramową. Zaiste, trud- 
no o pokarm tańszy, smaczniejszy 
i bardziej pobudzający energję! 


Zupełnie słusznie narzeczona po angiel- 
sku nazywa się sweetheart — słod- 
kie serce. Miłość napełnia serca słody- 
czą. Słodkie są usta ukochanej, słodkie 
są jej pieszczoty, uśmiechy, uściski... 
Słodkie są słowa miłości i słodkie są jej 
obietnice... 

Słodycz miłości posiada snać wiele ka- 
lorji, bo serca kochające płoną żarem, 
ogień krąży w żyłach, krew wre, płoną 
oczy i usta, namiętności wybuchają, jak 
goraca lawa, a płomień obejmuje zako- 
chanych bez ratunku, jak słomianą strze- 
che. 

Taka zaiste jest siła, żar i słodycz mi- 
łościl Gdyby można było te wszystkie 
idealne słodycze przerobić na cukry i cze- 
koladki trzebaby było jeszcze większej, 
jeszcze wspanialszej fabryki, niż Wedla 
w Warszawie. 


Och, ten Wedel! 

Wiele ten człowiek, niby cichy i skrom- 
ny, nabroił w ciągu trzech pokoleń istnienia 
w Polsce! Ileż to miłości rozpętał, ile 
zerwanych nici miłosnych nawiązał, ile 
dąsów  niewieścich czarodziejska mocą 
swoich czekoladek na słodki uśmiech za- 
mienił! Ileż chmur na niebie miłości roz- 
proszył, a wreszcie ileż to tysięcy par na 
ślubny kobierzec zaprowadził! Statysty- 
ka ruchu ludności wiele ma kłopotu z tego 
„czekoladowego“ powodu... 


Pudło czekoladek! 


Byłem kiedyś świadkiem takiej sceny: 
urocza gentildonna otrzymuje wiel- 
kie, okrągłe pudło, czerwonemi wstążka- 
mi ślicznie przepasane w gwiazdę, z tak 


dobrze znanym napisem „E. Wedel’... Do 


przesyłki załączony jest list w niebieskiej 
kopercie... Piękna Pani niecierpliwemi 
rączkami zsuwa wstążeczki, rozwija barw- 
opakowanie i otwiera krąg pudła... 
Twarzyczkę jej rozjaśnia miły, słodki 
uśmiech na widok barwneśo, wonnego 
klombu wyrafinowanych słodyczy, z krąż- 
kiem ananasu pośrodku.. Pani bierze w 
delikatne paluszki jakąś bombkę napeł- 
nioną likworem., Mocna, aromatyczna 
słodycz rozpływa się w jej usteczkach; 
bierze jeszcze jedną, drugą pralinkę i do- 
piero wtedy z wyrazem żywego zadowo- 
Przebiega go szybko, 
a wyraz jej oczu mówi: przebaczam, 
przyjdź, kochaj! Wedel vincit! To 
przedewszystkiem Wedel zwyciężył, wy- 
wołując miły, przychylny, rozbrajający 
nastrój! Czy uwierzycie, że od tego cza- 
su, ilekroć coś przeskrobałem wobec uko- 
chanej, najpierw „ostrzelałem teren" za 
pomocą słodkiej amunicji Wedla, poczem 
w godzinę później śmiało przypuszczałem 
szturm listownie, czy osobiście, Zawsze 
Wedel zwyciężał! — a ja za nim. 


ne 


lenia otwiera list. 


WIELKA HALA PIEKARNIANA 


r 


Fot. J. Malarski 
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FŁOREP 
LEKACH 


Czy widzieliście na imieninach pięknej 
Pani Zofji, Janki, Jadzi, Ireny, albo na 
jourach, czy fiveo'clockach, jak 
szczęśliwy Wedel krąży z rąk do rączek 
w postaci pudła czekolad, torcików cze- 
koladowych, tacy z herbatnikami, kryszta- 
łowej czary napełnionej angielskimi cu- 
kierkami! . Jest ten Król słodyczy wszę- 
dzie, jak czarodziej pod różnemi posta- 
ciami. On to zapewne posiada magiczne 
recepty na napoje miłosne Tristana i Izol- 
dy i napełnia niemi swoje czekoladki! . 


Ostatecznie wiele jest dobrych czeko- 
lad w Polsce, ale jest jeden jedyny Wedel. 
Zaczął on pierwszy w Warszawie lat te- 
mu 80 wyrabiać czekolady i od trzech po- 
koleń niezmordowanie sączy w nas swoje 
przedziwne, wyrafinowane słodycze, nada- 
jąc im smaki tak urozmaicone, że każda 
z nich jest nieco inna, ma inny charakter, 
wywołując coraz to odmienną rozkosz 
smaku.. Słodycz Wedla nie jest ani mdła, 
ani bezbarwna, ani poprostu nudna! Każ- 
da ma coś innego do powiedzenia... 


Zdarzyło mi się, że zwiedziłem We- 
dlowską fabrykę, skąd nietylko na stolicę 
i na całą Polskę, ale coraz więcej na za- 
granicę rozchodzą się miljony tabliczek 
czekolady w barwnych opakowaniach, w 
dziesiątkach przeróżnych smaków płynie 
nieprzerwanie kolorowy potok czekoladek, 
cukierków, ciasteczek, biszkoptów, podsy- 
cając w nas miłe łakomstwo, a przytem 
darząc nasz organizm najmilszem pali- 
wem w postaci cukru i innych produktów 
słońca i powietrza Indji Holenderskich 
Jamaiki, Ceylonu, Kalifornii... 


ro 
be 


Ktoś mi tłomaczył, że można nabrać 
odrazy do potraw restauracyjnych, gdy się 
miało możność ujrzenia na wlasne oczy 
jak te potrawy są przyrządzane za kuli- 
sami kuchni.. Lubię słodycze, to też mia- 
łem niejakie obawy, że kiedy zobaczę, jak 
się to wszystko robi... 

O, miłe rozczarowanie! Lubię słody- 
cze chyba jeszcze bardziej, bo właśnie 
widziałem, jak i z czego one powstają... 

Bynajmniej nie zamierzam nauczyć 
Was, jak się robi czekoladę, ani nudzić 
opisem tej wielkiej fabryki, więc tylko 
tak, kilka wierszy z lotu ptaka, abyście 


. 


mieli ogólne pojęcie o świetności tej cza- 


rodziejskiej kuchni Wedla... 


EA 
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Wielki gmach fabryki Wedla na Pra- 
dze... Olbrzymie szyby okien... Całe ścia- 
ny ze szkła w ramach szarych murów. 
W. wielkich salach, pełnych światła i 
świeżego powietrza, płynącego z elek- 
trycznych wentylatorów — maszyny, mie- 
szadła-konchy, transportery, jakieś dziw- 
ne piece, młyny, transmisje.. Między ma- 
szynami snują się biało ubrani ludzie — 
mężczyźni i kobiety... Pomagają maszy- 
nom, czy też posłuszne maszyny im po- 
magają.. Wszystko wśród tych białych, 
okaflowanych ścian, na terrakotowych po- 
sadzkach, odbywa się niemal w ciszy, au- 
tomatycznie,. Szeséset osób personelu 
fabrycznego, w białych turbanikach na 
głowach snuje się tutaj wśród rytmicznie 
dyszących maszyn, z których każda pre- 
cyzyjnie wykonywa swoją pracę, poczy- 
nając od łuskania, mielenia, przecierania 
surowca, potem mieszania $o z innemi 
składnikami, prasowania, cięcia, pakowa- 
nia i sortowania., Długi to proces od 
ziarnka kakaowego do tabliczki czekola- 
dy lub napełnionej likworem czekoladki... 

Widziałem te wszystkie stadja czeko- 
ladowo-cukierkowe, Cóż to za miła, 
smaczna, czysta produkcja! Ręce ludzkie 
są tutaj tylko w małej mierze pomocnika- 
mi maszyn, opakowań i urządzeń. Warun- 
ki czystości i hygjeny są doprowadzone 
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ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
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WARSZAWA 
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Firma została założona w maju 1914 ro- 
ku w małym zakresie, zatrudniając 20 ro- 
 botników. Produkcja początkowo obej- 
mująca działy cukierkowy i karmelkowy, 
obliczona była tylko na częściowe zaspa- 
kajanie rynku miejscowego. Wojna Świa- 
towa przyczyniła się do zupełnej prawie 
przerwy w fabrykacji, a w czasie okupa- 
cji niemieckiej sytuacja polskich placó- 
wek przemysłowych nie uległa poprawie. 
Dopiero po zdobyciu Niepodległości, roz- 
począł się rozwój życia gospodarczego 
Polski, a-wraz z niem rozwój polskiego 

rzemysłu cukierniczego. 
irma powiększa produkcję, uruchamiając 
dział wyrobów czekoladowych. W: roku 
1924 zostaje uruchomiony dział wyrobów 
ierników, herbatników i biszkoptow. 

tym samym roku firma uczestniczy w 
Wystawie Międzynarodowej w Brukseli, 
gdzie zdobywa Medal Złoty i Dyplom Ho- 
norowy za wyborowe czekoladki i biszkop- 
ty. W tym czasie firma zatrudnia około 
70 robotników. W roku 1927 zajmowany 
dotychczas lokal przy ul. Grzybowskiej 
okazuje się za ciasny i fabryka zostaje 
przeniesiona do specjalnego budynku przy 
ulicy Chłodnej 44, gdzie zostają zainsta- 
lowane maszyny i urządzenia zastosowane 
do najnowszych potrzeb tego przemysłu. 
Jednocześnie firma rozpoczyna wyrób 
marmoladek, soków owocowych i owoców 
w cukrze, i już w tym czasie produkuje 


W roku 1920 


) KARMELARNIA 


do pedantyzmu, a wysoki poziom tech- 
niczny nowoczesnych metod i urządzeń 
czyni produkcję tak doskonałą, jak ją 
wszyscy w Polsce znamy, 


> 

Mały Jurek opowiada swej siostrzycz- 
ce Zosi swój sen. 

— Wiesz, Zosiu, śniło mi się, że byłem 

w sklepie Wedla i mogłem jeść czekola- 


wszystko, co tylko wchodzi w zakres prze- 
mysłu cukierniczego. Przeciwstawiajac 
się szkodliwemu importowi gotowej pacz- 
kowanej herbaty z zagranicy, firma otwie- 
ra w tym samym roku własną sortownie 
i pakownię herbaty, prowadzoną pod kie- 
runkiem sił fachowych. Pod koniec 1929 
roku firma zatrudnia 150 robotników, po- 
siada składy reprezentacyjne w większych 
miastach i rozsyła agentów-wojażerów, 
sprzedających wyroby do wszystkich za- 
kątków sia Dalszy rozwój 
tego przemysłu zależy w wybitnym stop- 
niu od naszego społeczeństwa, które coraz 
bardziej zdaje sobie sprawę ze znaczenia 
odżywczego spożycia cukrów i czekolady 
i z konieczności popierania przemysłu 
krajowego. A 
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O wartości odżywczej irysow 


W ostatnich czasach niemało sły- 
szy się o potrzebie podniesienia kon- 
sumcji cukru w kraju, potrzebie, której 


zaspokojenie istotnie przynosi korzyść za- + 


równo producentowi, jak i niemniej =+- 
konsumentowi. : 

Dziś juz chyba wiemy, — po przeczy- 
taniu wielu w tym kierunku uświadamia- 
jących broszur i innych elaboratów, — jak 
cennym środkiem odżywczym dla nas 
jest cukier. Wiemy że rozwój i byt or- 
ganizmu ludzkiego wymaga systematycz- 
nego spożywania minimalnej ilości „ka- 
lorji* w postaci żywności; wiemy, że nie- 
małą część tej ilości możemy i powinniś- 
my zaspokoić cukrem, tak zasobnym 
w owe cenne kalorje. 

Może jednak nie jest wiadomem je- 
szcze, że najracjonalniej jest konsumować 
cukier w połączeniu z innemi produkta- 
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Fot. J, Malarski 


dek i cukierków ile tylko chciałem... 


— A czy ja tam byłam? — pyta zanie- 
pokojona Zosia. 
— Nie! — 

w bek. 


, ` . . . . . . . , 


odpowiada Jurek. Zosia 


— Rozumiem ciebie miła, mała Zosiu. 
Już wiesz, już rozumiesz, co to znaczy 


Wedel! M, Czerwiński 
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mi, niezbędnemi dla naszego organizmu. 
Jest rzeczą oczywistą, że niezastąpionym 
wprost jest taki wytwór naszego przemy- 
słu spożywczego, który, zawierając znacz- 
ne ilości tak cennych dla ludzkiego orga- 
nizmu: cukru, tłuszczu i białka, a więc 
wybitnie odżywczy, jest jednocześnie sub- 
telny w smaku, aromatyczny, a w całości 
— przez wszystkich pożądany, 

Takim jest, wśród niewielu, IRYS. 

U nas, w kraju, na wyżynach stoi pro- 
dukcja irysów w fabryce irysów i prze- 
tworów mlecznych „ALFA“. 

Irys tej produkcji zawiera, jako surow- 
ce: cukier, mleko, posiadające w postaci 
skondensowanej, 25%! tłuszczu, i... nic 
więcej. Przygotowany metodami najbar- 
dziej nowoczesnemi w tej dziedzinie pro- 
dukcji, istotnie zaspakaja wymagania naj- 
wybredniejszych w dziedzinie smakoszów 
i czy jest jakiś inny produkt spożywczy, 
którymby . człowiek mógł tak wydatnie 


> się posilać, podtrzymywać i rozwijać swe 


zdrowie, Srodkiem tak pożądanym, a 
przytem tak tanim? 

Stanowczo nie! 4 : 

To też powszechną się staje świadomość 
powyższej prawdy i szybko wzrastają sze- 
rokie rzesze konsumentów irysów. Mimo 
to irys nie jest artykułem „ludowym“, 
bo przecież konsumenci jego rekrutują 
się z pośród wszelakich sfer ludności; jest 
więc artykułem ,masowym”*. ~— 

Coraz bardziej przyjmuje się słuszna 
całkowicie metoda ,,dozywiania’’ dzieci 
irysami, Dziecko spożywa n. p. trzy razy 
dziennie po 1—2 irysy naraz, któremi 
wybitnie wzmacnia się. jego siły, przytem 
w sposób tak dziecku przypadający do 
gustu! : 

Zaiste, prawda o. wartości konsumcji 
irysów winna dotrzeć do jaknajszerszych 
mas. 


| ODDZIAŁ AUTOMATYCZNEGO PAKOWANIA CZEKOLADY 


MIĘSZADŁA DO WYDELIKACANIA CZEKOLAD DESEROWYCH 


"TAJEMNICA FABRYKACJI CZEKOLADY. 


Jaka właściwie może być tajemnica fa- 
brykacji czekolady — zapyta niejeden 
czytelnik: czekoladę poprostu „robi się". 

Nie wielu jednak ludzi zdaje sobie 
sprawę z tego, jak to się „robi“ czekola- 
de i jak się różni od tego surowca, z któ- 
rego jest zrobiona. Wielu zaś ludzi zdzi- 
wi się, gdy powiemy, że czekolada prze- 
chodzi dłuższy proces od swego surowca 
— ziarna kakaowego — niż np. cukier od 
surowego buraka. Aby pokazać czytelni- 
kom ten proces, jaki przechodzi ziarno ka- 
kaowe, zanim się stanie jadalną czekola- 
dą, przejdziemy się razem z nimi po naj- 
większej fabryce czekolady w Polsce, któ- 
rej wyroby znane są na całym obszarze 
Rzeczypospolitej pod firmą A. PIASECKI 
S.A. w KRAKOWIE. 


Przedewszystkiem chcemy powiedzieć 
o tem, jakie rozmiary ma ta fabryka, aby 
z tego czytelnicy mogli osądzić, jak ważną 
już obecnie gałęzią przemysłu żywnościo- 
wego jest fabrykacja czekolady nawet w 
Polsce. Otóż fabryka czekolady firmy 
A. PIASECKI S.A. przeniesiona do no- 
wych wielkich zakładów przed ` 
sześciu laty w Krakowie, ulica 
Wrocławska 17, obejmuje wielki 
prostokąt potężnych gmachów 
trzypiętrowych o kilkudziesie- 
ciu wielkich halach. Zatrudnia 
ona 400 pracowników w fabryce, 
oraz zaopątrzona jest w szereś 
potężnych maszyn z silą moto- 
ryczną 820 HP., wykonywują- 
cych zasadnicze czynności, zwią- 
zane z przetworem surowego ka- 
kao na czekoladę. Nadto zaś w 
części wyrabiającej ostateczny 
` produkt cukierniczy, rozmaite 
karmelki, małe czekoladki i t. p. 
zaopatrzona jest w dwadzieścia- 
kilka maszyn, pakujących te wy- 
roby, z których każda zastępuje 
pracę ręczną. 10 ludzi. 


rupie, 


W tej to potężnej fabryce czekolada, 
zanim stanie się czekoladą, przechodzi 
następujący proces: 

Najpierw przychodzą surowe ziarna, 
będące owocem rośliny” „Theobroma ca- 
cao", której ojczyzną jest środkowa Ame- 
ryka i północna część południowej Ame- 
ryki. Owoc ten w całości ma wielkość 
średniego ogórka, a kształt nieco odmien- 
ny, podobny raczej do świeżego, jeszcze 
zielonego strąka papryki. 

W tym „ogórku”, o drzewiastej sko- 
wśród  galaretowatego miąższu, 
znajduje się parędziesiąt ziarn wielkości 
naszych małych laskowych orzeszków bez 
łupin. 

Istotnie są: to orzeszki raczej, gdyż za- 
wierają one w swym, składzie 52 procent 
tłuszczu, a więc, więcej niż połowę. 
Orzeszki te przychodzą do łabryki w sta- 
nie surowym lecz zależnie od gatunku i od 
kraju, z którego pochodzą — są albo prze- 
lermentowane przez dłuższe leżenie w zie- 
mi, albo wysuszone. 

Takich gatunków kakao jest około 30, 
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więc z Meksyku, Guatemali, Costariki i in- 
nych republik amerykańskich, także z pół- 
nocnej Brazylji i z wysp Małych Antylów, 
z Indji z Afryki i Madagaskaru. 

Każdy z tych gatunków ma pewne od- 
rębne właściwości w smaku, zapachu, w 
zawartości ,,teobrominy’ — pierwiastka 
podobnego w działaniu do ,,kofeiny’” za- 
wartej w kawie i „teiny' herbacianej. 
Owej „teobrominie'* czekolada, względnie 
kakao zawdzięcza swoje własności orzeź- 
wiające i podniecające, oraz wzmacniają- 
ce. Otóż każda fabryka używa do fabry- 
kowania swojego kakao i swojej czekola- 
dy różnych gatunków surowych ziarn .ka- 
kaowych. FABRYKA A, PIASECKI S.A. 
używa wszystkich gatunków ziarn, przy- 
czem ma swoje tajemnice, swoje sekretne 
sposoby tworzenia mieszanek z kilku albo 
i więcej różnych gatunków ziarn kakao- 
wych, którym odpowiednie gatunki przez 
nią wytwarzanej czekolady, zawdzięczają 
swoje specjalne aromaty, smaki, odrębne 
zalety pożywności, wzmacniania i t. d. 

Lecz surowe ziarna kakaowe nie mają 
prawie żadnego smaku ani za- 
pachu. Tak jak kawa — zysku- 
ją je one dopiero przez pa- 
lenie. 

Tu znowu znajdujemy się 
w fabryce firmy A. PIASECKI 
S A. W ogromnych piecach że- 
laznych pali się surowe ziarno 
kakaowe, a palone już ziarna 
idą do wielkiego młyna, który 
je najpierw rozdrabnia na trzy 
rodzaje różnej grubości „kaszy”. 
Młyn ten najpierw omiela je 
z łupinek i te łupinki idą na 
jedną stronę młyna, a na druga 
kasza z czystych ziarn, Dopie- 
ro ta kasza idzie ostatecznie do 
„młyna”, który ją ściera na 
miazgę płynną i tu produkcja 
dzieli się na dwie gałęzie. 


`, 


Mianowicie z kaszy kakaowej zamiast 
mąki powstaje w tym „młynie” gęsta, pół 
stała prawie, oleista ciecz, rodzaj zawie- 
siny — pamiętajmy bowiem, że ziarna 
kakaowe zawierają 52 proc. tłuszczu, któ- 

_ty przy 35 stop. ciepła już się topi. Ta 
ciecz lub ta ,,bryja” w której jest cały 
"jeszcze tłuszcz kakaowy, idzie do fabry- 
kacji czekolady. W. wielkich „miesza- 
diach", 
miesza sie ją z cukrem ze śmietanką i 
z wanilją i stąd powstają znane konsu- 
mentowi rozmaite gatunki czekolady w ta- 


blicach., 


Teraz powrócić musimy do masy zmie- 
lonego kakao, która poszła na fabrykacje 
czekolady. Po zmieszaniu z cukrem, wa- 
nilją, czy też śmietanką nie jest bynaj- 
mniej. zakończony proces fabrykacji, trwa 
.on jeszcze bardzo długo. 


Na szeregu mlynach, a raczej wielkich 
tarłach, masa ta, napół płynna, jest mie- 
W fabryce firmy A. Pia- 
secki 5, A. widzimy, jak włewa się ona do 
wielkich kotłów po 1.000 kg. pojemności 
każdy, w których poruszane motorami 
walce granitowe obracają się po granito- 
wym również dnie tego kotła — tarła, roz- 
cierając masę czekoladową najsubtelniej 
przez 30 do 40 godzin, co dopiero nadaje 
jej delikatny smak. 


szana i ścierana. 


.. Tak spreparowana masa przechodzi je- 
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zawierających po kilkaset kg.,. 


szcze długi proces fabrykacji, których to 
szczegółów nie będziemy tu już opisywać, 
aż ostatecznie wchodzi do maszyn długo- 
ści po 20 metrów, w których po przygo- 
towaniu, roztopieniu, ochłodzeniu, wymie- 
szaniu, wylaniu w foremki i automatycz- 
nem wysunięciu na szerokich pasach, wy- 


` chodzą już jako gotowe tabliczki czekola- 


dy, czystej lub nadziewanej. W fabryce 
firmy A. Piasecki S.A. cały ten. proces 
przechodzi automatycznie do końca gdyż 
inne maszyny biorą gotowe już tabliczki, 
lub czekoladki i automatycznie zawijają 
w cienkie woskowane papierki, w stanio- 
lę, pakują w pudełka — tak, że produktu 
tego ręka prawie że nie dotyka. 

Osobny dział fabryki firmy tej stano- 
wi dział karmelków, prowadzony na więk- 
szą skalę, gdzie również w kotłach paro- 
wych gotują się karmelki, wychodzące go- 
towe automatycznie w maszynach siormo- 
wane, zapakowane, włożone do pudełek, 
aby potem przejść do rąk kupujących. 

Godne uwagi są też urządzenia chłodni 
do ochładzania czekolady zapomocą wiel- 
kich kompresorów, co się w procesie. fa- 
brykacji kilkakrotnie powtarza. 

Niejeden zapewnie ciekawy będzie, ja- 


"kiemi to „kapitałami zagranicznemi* po- 
"wstała w Polsce tak: wielka fabryka? Otóż 
odnośnie do firmy A. Piasecki S, A, może 


się on dowiedzieć ze zdziwieniem, że wy- 
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„PLUTOS S.A. 


łącznie krajowemi kapitałami i wyłącznie 
własną pracą przedsiębiorcy właściciela — 
który przed 30 laty miał w Krakowie cu- 
kiernię, słynną ze swoich doskonałych wy- 
robów cukrowych i czekolady, a poznaw- 
szy tajemnicę fabrykacji, zabrał się do 
zbudowania fabryki, którą po 10 latach 
przeniósł na inne miejsce, gruntownie 
przebudował, aż doprowadził do dzisiej- 


szego rozwoju i ogromu. 


Urządzenia tej fabryki są tak wzorowe, 
tak’ oparte na zastosowaniu najnowszych 
urządzeń maszynowych, że specjaliści cu- 
dzoziemcy przybywają do Krakowa, aby 
ją zwiedzić. Niedawno było tam kilku 
„czekoladników”* Holendrów  (Holandja 
słynie jako dostawczyni kakao), wyraża- 
jąc swój podziw dla celowych, higjenicz- 
nych i racjonalnych urządzeń. 

Fabryka ta, pod łachowem kierowni- 
ctwem A. Piaseckiego, produkuje wszelkie 
gatunki czekolady deserowej, mlecznej, 
śmietankowej, wielki wybór czekoladek i 
cukrów i wiele doborowych karmelków, 
całkiem słusznie więc zapewnić może 
swoim konsumentom towar gwarancyjnie 
czysty (bez jakichkolwiek namiastek), za- 
tem pełnowartościowy pod względem ja- 
kości i wagi, najtaniej obliczony, jednak 
bez losów szczęścia, na co szczególną trze- 
ba zwracać uwagę. 


WARSZAWA 
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PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI ZNANE W KRAJU i ZAGRANICĄ 
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UL. 
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Pensjonat ,,LECHJA’’ 


Naskutek 
czytelników 
dziliśmy w jesieni r. ub. specjalny dział 
ogłoszeń pensjonatów warszawskich. W 
rubryce tej od szeregu miesięcy ukazywa- 
ło się ogłoszenie pensjonatu „Lechja", Je- 


licznych zapytań naszych 


prowincjonalnych wprowa- 


rozolimska 32, 

Czytelnicy „Świata' , którzy zamieszkali 
w tym pensjonacie, znaleźli wygodne, sło- 
neczne pokoje, doskonałą kuchnię i do- 
borowe towarzystwo, 


PIŁSUDSKIEGO Ne 


Konto w P. K. ©. Ne 63,589. 


IO SBI ONS DION BONN BONS OOO ONO ONO NWO OO E> BONO) ONO OOOO) ONOONOGNOGNOS 


FABRYKA CUKRÓW I CZEKOLADY 


PIOTR DĘBSKI, Czestochowa 


17. 


ONOGNNOGDNOCNODNOCDNOONODNODNOCONOONODNODKOCNOCONOONOCONOGOUNOCNOGAMO 


wzorowej i pożytecznej placówki, znalazła 
się obecnie w bardzo przykrej sytuacji: 
administracja domu (właścicielem jest in- 
stytucja państwowa) odmówiła mieszkań- 
com pensjonatu prawa korzystania 
z windy. 

Pensjonat mieści się na czwartem pię- 
trze i — chociaż schody są bardzo wygod- 
ne — nie każdy chce się zdecydować na 
zajęcie w nim pokoju. Dla zachęcenia 
publiczności p. Wasilewska zmuszona by- 


ła — do czasu załatwienia sprawy win- 


TELEFON Ne 


Skrzynka pocztowa Ne 138. 


Cz 


COWS DOWNS CWO GWOCOWW GW 


BK BL SK SK BŁ SK 


pa KASZĄTABIONYCH 


EKSTRAKT iKARMELKI 


- LELIWA s 
NAGR. NAWYST. HIG.vIN. 32 
SPRZ.wAPTEK i SKŁ. APT." 2 


dy — obniżyć ceny o 10 i 15%. 


BK SK SK BE BL BL 


P, Celina Wasilewska, właścicielka tej 


WYSZEDŁ Z DRUKU 
OSTATNI TOM NAJPIĘKNIEJSZYCH POEZYJ 
N'EODŻAŁCWANEGO POETY 


EDWARDA SŁOŃSKIEGO 


EGZYSTUJE OD 1900r. 


"FABRYKA CUKRÓW i CZEKOLADY 


Cz. TWAROWSKI i S-54 


Warszawa, Chłodna 36 tel. 672-75 


P. T: 
CENA W OZDOBNEJ OPRAWIE zł. 7.80 
» W BROSZURZE. . s 4.80 
DO NABYCIA w KAŻDEJ KSIĘGARNI 


Wysyła również po nadesłaniu należności w znaczkach 
pocztowych, bez doliczania kosztów przesyłki: 
JERZY MARKIEWICZ 


Warszawa — Złota 83 


Poieca na bieżący karnawał znane Cze- 


koladki Karmelki Marmeladki i Pierniki 


WE WŁASNYCH SKLEPACH i POWAŻNIEJSZYCH 
HANDLACH w WARSZAWIE i NA PROWINCJI 


NGUYEN UMNO MKONONI MANAN MONA MON NNA NOANA AnA n mou monnen LE 


= 
2 AKE ADY : 
| | PRZEMYSŁOWE ; 
! POLECA 
S I KRYŚEK i S-ka | 
Ea pia a A 
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SPORTY A URODA 


W ślad za rozwcjem sportów postępuje 
i chemja kosmetyczna. Jej zadaniem jest 
ochrona cery przed ujemnym wpływem 
słońca oraz zmian atmosierycznych. Wi- 
chry, utrata ciepła w chłodnej porze, wil- 
$oć, promienie słońca, oto czynniki,i któ- 
rych szkodliwość obserwujemy na przed- 
wcześnie starzejących się twarzach wieś- 
niaczek, Do tego celu posługiwano się 
dotychczas zgoła nieodpowiedniemi tłu- 
szczami, ponieważ nie zawierały specyficz- 
nych składników roślinnych, odpowiada- 
jących wielostronnym wymogom ochrony. 
Brak ten wypełnił obecnie, przystępny dla 
każdego, krem sportowy ,,Ultrasol’’ D-ra 
Lustra, który radzę wogóle jako podkład 
pod puder egzotyczny stosować, Dla osób 
ʻo tłustej cerze wskazane jest mleczko — 
,Lityna* pod puder egzotyczny, tudzież 
roślinny róż „Miraculum“. Ponieważ. kolo- 
ry czerwone mają wybitny wpływ ochron- 
ny, znajdzie roślinny róż „Miraculum“ 
obszerne zastosowanie, 


Dr. Zenon B. 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT 


ee ee s 
Nowe Neils) 


z ere 


Witcrowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


ANBERBUSCH 4 SCHIELE x 


ZĄDAĆ WSZEDZIE. 


FRIGORIN-MOTOR 


NA 


PRZECIW 


ODMROŻENIOM 


wl 


Przy KSIEGARNI 
FRANCUSKO- 
POLSKIEJ 


Otwarta została 


CZYTELNIA 
FRANCUSKICH 
NOWOŚCI 
Czynna od 9 do 7. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Sport to zdrowie. 


— Ależ nasi pra-dziadkowie nie znali żad- 
nych sportów, a jednak... 
— Jednak — właśnie dlatego umarli. 


I(„Der Goetz") - 


Pod słońcem Afryki 


Wrażenia z wycieczki do Egiptu i Zie- 
mi Świętej ogłosił drukiem p. Teodozjusz 
Raczyński, urzędnik Banku Polskiego. Na- 
woluje on do zbierania składek na pol- 
ską kaplicę św. Antoniego w Nazarecie. 
Otworzono w tym celu specjalne conto 
w P.K.O. Książka p. T. Raczyńskiego 
może być pożytecznym przewodnikiem dia 
pielgrzymek, udających się do Jerozolimy. 
Ważne są też ostrzeżenia: należy na miej- 
scu w Warszawie sprawdzić kompetencje 
przewodników! W. przeciwnym wypadku 
jest się ołiarą przykrych niespodzianek i 
rosnących ponad miarę kosztów oraz nie- 
wygód. 

Wrażenia p. T. Raczyńskiego czyta się 
zajmująco: jest to przecież publikacja wy- 
snuta z bezpośredniego zetlinięcia się 
z krajem, drogim dla serca każdego chrze- 
ścijana. 


Koń arabski w Polsce 


Towarzystwo Hodowli Konia Arabskie- 
go wydało broszurę propagandową „Koń 
Arabski w Polsce". Jest to pierwsza tego | 
rodzaju książka w. naszej literaturze hi- 
pologicznej- i dlatego zasługuje .na spe- 
cjalną uwagę i szersze omówienie. 

Wydaniem tej broszury Towarzystwo 
Hodowli Konia Arabskiego stwierdziło 
owocną działalność, pełną inicjatywy i 
myśli twórczych, które dźwignęły naszą 
hodowlę arabską z zupełnej ruiny wojen- 
nej do stanu, w jakim znajduje się 
obecnie. 


PROSZEK 


„„KOGUTEK 


4 
SPUNA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki 
wyrobu, należy przy kupnie ekcontowaat cs i wy: 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 


kiem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagę I odrzucajcie uporczywie: po» 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 


KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po B sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr. Osoby, dla których „przyjęcie prosz 
ka sprawie pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MI ,NERVOSIN w for 
mie tabietki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi) Opakowanie po'20 tabletek 1 zi. 50 gr 
żądać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


CHOW-CHOW-HODOWLA W ELBWERDER 


Właśc. Małgorzata Huble, Magdeburg, Mittelstr. 


13/15, sprzed. rude i czarne szczenięta, 


własny chów, tylko pierwsze nagrody 


CENTRALA ADRESOW NA POLSKĘ 


ADRESY SPRZEDAJE 'ADRESODBUK" Som encase 


4400000050000000090000000004002009000009009> 2220%020002000300000009000000000059000000000000000040000040090 4.000000000006000000600000000000000000000900000090000000000 
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Meoesarensees 


sonsawow, | ERNEST NEUMANN 
JÓZEF SKOWRONEK i , el. 654-98 AZOWIECKA 6 


MASZYNY DO PISANIA 
DRUKARKI BIUROWE „MILLOTYPE' 


do normalnych czcionek i klisz. 


NUMERATORY, DATOWNIKI, STEMPLE ZEGA- 
ROWE, dla biur i do obliczania AKORDOW ro. 


SPÓŁKA KOMANDYTOWA 


został przeniesiony z Placu Testralnego nai. $Więtokrzyską 25 


(między ul. Jasną a 
Placem Napoleona) 


Aldres telegraficzny: BEL GUNION botnikom w fabrykach. Cenniki na żądanie. 
YA WYDZIAŁY: 
HIPOTECZNY GIEŁDOWY § WEKSLOWY 
tel. 728 68 tel. 784-17 | Gap CZ” ' ZGON ZASŁUŻONEJ DZIAŁACZKI 
Pożyczki na spła- Waluty.czeki | SSR ZGDRWESIE OŚWIATOWEJ 


; | A tów na wszystkie 
tę długów hipo- zagr. papiery. wat- | miejscowości w Dnia 22 stycznia, przeżywszy lat 74, 
tecznych tościowe kraju i zagranicą rozstała się z życiem Marja Kamila Ryb- 
: À kowa. 

Po ukończeniu gimnazjum poświęca się 
pracy nauczycielskiej, W r. 1882 zosta- 
je przez Apuchtina wydalona ze szkolni- 
ctwa, za nauczanie po polsku. 

ABU E w R IENIU Ciężka dola w walce o byt nie łamie tej ` 
DOZEWLEKŁE UPOR- dzielnej bojowniczki, Nie zgina się Ona 
ŻYWE ŻAPAGCIA STÓLCA ORAZ NADMIERN 
OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
NV TRYBU ŻYCIA usuwa -SZWAJCARSKIE 

RZKIE ZIOŁA” (z xosuTniE m] SPEZEDAJĄ ABTEKI 
! SKŁADY ADTECZNE - GŁÓWNY SKLAD j 
ADTEnAa A GASECKIEGO wWanszawie ur FRETA 16 


i prowadzi tajną polską szkołę w Warsza- 
wie na Woli, p.n. „Szkoła dla ubogich 
dzieci Warszawy”. . Zyskuje przyjaźń! i 
uznanie wszystkich tych, którzy wspólnie 
z nią na niwie tajnego szkolnictwa pra- 
cowali. 

Cześć Jej pamięci! 


Do aby eiai we wszystkich aptekach. ; 
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CENY OGŁOSZEŃ 


Okładka I tyt. ZŁ 700,— Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 
7 Il „ 600.—, 3'/, 300.—, 7, 150,.—, '/; 75— Kronika towarzyska za 1 mil, szerok. jednej szpalty 2 zt. 
A III » 450—, '/» 225—, '/ 112,50 Dział Tam Kupujcie , » « y $. 7 1 zł, 
S IV „ 600.—,. "/ą 300,— I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil. 

Przed powieścią, . . . 2ZŁ-600,—, '/, 300—, 4, 150.— szerokości jednej szpalty , . . . „ /. . „3 zł, 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dia każdego numeru oddzielnie. 


U R W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „„Promień*”, Piotrkewska 81. Kasię" 
PRENUMERATĘ „ŚWIATA PRZYJMUJĄ: garnia „Czytaj”, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr: ` 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA xowska 47. W KATOWICACH: Keiegarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna i. 
f We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch"', POZNAŃ: ui.Gwarna 18, Centrala Ga- 
PERITA R IAA ZEE RSI zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
Konto ozekowe P. K: O. 3755 miejscu miesięcznie 6.— zł., z odnoszeniem do demu 6.50 zł., na pro” 


ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE wincji miesięcz. 7 — zł. kwartalnie 21-— zł. Zagranicą miesięcznie 9.—2ł. 


Cena numeru w Warszawie i na prowincji 1 zł. 49 gr. 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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CONOCNOCOUNOOCNOCOUNOCNODOONOCONOCNOO 


GNOGNOCONOCNOCNOCUNOCNOCGNOCMODONOCGNOONOCONOCONOCNOOWOCONOCNOCH 


ARCHITEKT 


NAJSTARSZY POLSKI MIE- 
SIĘCZNIK ARCHITEKTONICZNY 


poświęcony architekturze i pokrewnym dziedzinom 

techniki i sztuki, omawia wszelkie tematy wchodzące 

w ten zakres, począwszy od sprzętu i mebla, poprzez 

wnętrze, mieszkanie i poszczególny dom, aż do 

układu miasta wraz z zielenią użytkową i wypo- 
czynkową. 

Specjalna uwaga skierowana jest na układ 
bloku i zależności między ekonomją zabudowania 
a warunkami mieszkalnemi. 

Kwestja mieszkaniowa rozpatrywana jest nie- 
tylko z punktu widzenia technicznego i artystycz- 
nego (rzuty, konstrukcje, umeblowanie i instalacje), 
ale także gospodarczego i społecznego, 

Współczesne budownictwo polskie traktowane 
jest poréwnawezo na tle budownictwa krajów innych. 

Równolegle z budownictwem nowem uwzględ- 
niane jest stale budownictwo stare, zwłaszcza skrom- 
niejsze budownictwo mieszkalne i użytkowe, 

Wreszcie poruszane są przy każdej sposobności 
zagadnienia ochrony zabytków i ochrony przyrody, 
bez uwzględnienia których wszelka działalność tech- 
niczna i gospodarcza w ostatecznym rezultacie sta- 
wać się musi szkodnictwem. 

Tak więc każdy rocznik ,,Architekta** sta- 
nowi obszerny i obficie ilustrowany tom, obejmujący 


CAŁOKSZTAŁT ZAGADNIEŃ 
KULTURY MATERJALNEJ. 


Pojedyńczy zeszytw abonam, wraz z przesyłką Zł, 5.— 
» w księgarni, + +.» wa, u OO 

Rocznik 1930 (10 zeszytów) 

Rocznik 1929 (7 zeszytów) , 

Zeszyty z lat 1925-26 (pozostały anaes BO» +— 

Zeszyty z lat 1900-1915 (pozostały zapas) po „ 1.— 

Adres Redakcji i Adm.: Kraków, Basztowa 17 

Telefon 106-26 

Konto P, K, O. 151,605 


CROGCROGDWO CWO GWO GO CWO CWO GWO GW GWO SG WO COWW CWI OWI COW OWI GSS. 
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QOMO CWW CWO OO WW CMO CWO OO WO TW GW 


DOROCROSCOW CWW OWI CWO OWI WSS 


CIEKAWA, MIŁA I POUCZAJĄCA 


LEKTURA DLA DZIECI 


z wielobarwnemi ilustracjami: 


KRYSTYNA WRÓBLEWSKA I HALINA ZAWADZKA 
O DWUNASTU BRACISZKACH 
Cena 3 zł. 50 gr. 

KRYSTYNA WRÓBLEWSKA I LUDWIKA ŻYCKA 
NASZE SPRAWY I ZABAWY 
Cena 3 zł. 

SKŁAD GŁÓWNY: „Dom Książki Polskiej « 
Warszawa, pl. Trzech Krzyży 8 


GUOONOCNOOCNOCNOCUNOCOONOCMNOCUO 


CYOTCWOOGWO OWS 


OO RMOCWOKKCWO CNS 


EOT O CHOC NONN UON IONN MOINA LE 


MONOTONII MMM MMM NINANI ONIIUNINONNINM ONIN MNM ONINI NIMONI MINON NONINO NOH NONNO Nment MNONNILE 


UKAZAŁ SIĘ W DRUKU 


PRZEWODNIK PRZEMYSŁU 


HANDLU POLSKIEGO 


ROCZNIK IV-ty 


Pod Redakcją 
D-ra LEONA PĄCZEWSKIEGO 
i przy współudziale PP.: 


B. Balińskiego, Dyr. Zw. Hut Szklanych; W. Czerwiń- 
skiego, Dyr. Rady Nacz. Zw. Drzewnych w Polsce; 
T. Czerniejewskiego, Dyr. Zw. Zaw. Papierni Polskich; 
Inż. M. Chorzewskiego, Dyr. Polskiego Zw. Przem. Me- 
talowych; Dr. F. Hilchena, Dyr. Depart. M. P. i H.; 
E. Iwaszkiewicza, Gen. Sekr. Zw. Org. Rybackich Rzpli- 
tej; Inż. L. Jętkiewicza, Dyr. Pol. Zw. Przeds. Elektro- 
technicznych; Z. Kąckiej, Dr. E. Kosteckiego, Kier. Sek- 
cji Centr. do Spraw. Nasien.; H. Kozieradzkiego, Prez. 
Nacz. Organ. Pol. Przem. Hotelowego: St. Fr. Królikow- 
skiego, Nacz. Wydz. M. P. i H.; J. Litwinowicza, L. La- 
skowskiego, Dyr. Zw. Przem. Konfekc. w Polsce, Prof. 
Dr. J. Michalskiego; A. Niemirskiego, Prez. Zw. Przem. 
Film. w Polsce; Inż. J. Podraszki, Dr. A. Rose, Dyr De- 
part. Ekon. Min. Roln.; St. Zdz. Rutkowskiego; S. Skrzy- 
wana; Dr. E. Spaeta; Inż. M. Szydłowskiego; Deleg. 
Górn. Zw. Przem. Górn.-Hutn.; Inż. K. Taylora, Prof. 
Politechniki Warszawskiej; Dr. Inż. T: Waryńskiego, 
Nacz. Wydz. Min. W. R. i O. P.; Inż. T. Zamoy- 
skiego, Dyr. Zw. Przem. Chem. Rzplitej. i innych. 


ZAWIERA: wyczerpujące informacje ze 
wszystkich dziedzin życia gospodar- 
czego z uwzględnieniem nowych 
działów, poświęconych Rol- 
nictwu, Szkołom Zawodo- 
wym i Rzemiosłom. 

WAŻNE: dla sfer przem.-handl., fi- 
nans., rolniczyh, urzędów, Badass 
naukowyh i wszystkich osób, inte- 


resująych się zagadnieniami ekono- 
miznemi naszego kraju. 


Cena egzempi. zł. 50.— 

z przesyłką zł. 54.— 
DO NABYCIA: w biurach wydaw- 
nictwa: Warszawa, Ś-to Krzy- 


ska 15. Telefony: 637-98 
_ 1637-93 oraz w księgarniach. 


EW ZOZ OWY ZE ZW ANIMON NIMONINIHNONHI [rE 


MMM MO MMO MOT MOM MONO MO OOO MOCHOWO ZOO TO ZOOTY 


MONDON TINON ANNON ANG HEN 


